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Ja k  pisaliśm y w poprzednim N-rze „Ro­
botnika", „K urjer Poranny", nie znając 
brzm ienia noty Czicz eri no wski ej, zabawił 
się w przypuszczenie, że nasza subtelna i do­
brze wychowana dyplomacja nie chciała ogła­
szać „pałetyczno-cymicznych" wynurzeń agita­
cyjnych bolszewickiego ministra. Dzięki tę­
tnu, te  „Robotnik" notę ogłosił, nie udało się 
obląkać w taki pomysłowy sposób opinji pu­
blicznej. Obecnie zaczyna eię z innej beczki. 
„Tekst depeszy Oziczerina — czytamy we 
wczorajszym „Kurjerze Porannym " — dostał 
się do Warszawy w formie skażonej i niekom­
pletnej. To było powodem, dla którego Rząd 
w dniu wczorajszym rozesłał prasie tylko ko­
m unikat, streszczający postulaty bolszewic­
k ie " ..

Doprawdy? Ale w takim razie dlaczego 
p. Gutowski ani słówka nie powiedział dzien­
nikarzom  o tem „skażeniu 4 |  o tej „niekom­
pletności"? Dlaczego odrazu nie użyto tego 
dowcipnego argum entu, któryby uwolnił poli- 
tycznego redaktora „Kurjera Porannego44 od 
snucia domysłów na temat przyczyny nieogl©. 
ezenia? Dlaczego dopiero po ogłoszeniu noty 
przez „Robotnika" — nota okazała się „ska­
żoną" i „niekom pletną44?—

Ale jest ważniejsza sprawa. Jeżeli Rząd 
uważał notę za „skażoną" i „niekom pletną", 
to tem mniej miał praw a do „kazema jej 
ewojem streszczeniem. Rzecz to chyba jasna 
jak słońce: jeżeli jest jakaś luka w tekście no­
ty, jakaś niejasność, jeżeli jakiś ustęp budzi 
wątpliwości, to tem większy był obowiązek 
Rządu podać notę w całości. Bo wtedy społe­
czeństwo tem żywotniejszy ma interes w kon­
trolowaniu pojęcia, jakie Rząd wyrobił sobie 
o „skażonej" nocie. Bo w nieomylność naszej 
dyplomacji nikt nie wierzy, nie wylączaj?e 
„K urjera Porannego", a odcyfrowywanie 
przez nią „skażonych44 not powinno podlegać 
kontroli publicznej. Kto powiada, że nota jest 
„skażona" i „niekom pletna44 a mimo to stre­
szcza ją z wielkim tupetem , ten już zupełnie 
m e może zasługiwać na zaufanie.

Ale zobaczmy, jakże to ma się rzecz z o- 
Wą „skażoną44 t „niekom pletną" notą.

„K urjer Poranny44 podał wczoraj jej tekst, 
otrzjm any z kół rządowych „Npwiny Codzien­
ne44 słusznie piszą: „Kto przeczyta tekst, po­
dany w dzisiejszym „K urjerze Porannym " i 
porówna go z wczorajszym „Robotnikiem", 
ten powie, że to ta sama nota, tylko trochę 
Sorszą polszczyzną przetłómaczona z orygina- 
hi francuskiego, czy może rosyjskiego44 (ory­
ginał jest w jęz. francuskim, przyp. nasz.). O- j 
czywiście jest to ta sama nota, tylko niedbale ! 
*  „Kurjerze Porannym 44 przetłómaczona i po- ; 
^sna nie bez błędów, zapewne drukarskich 
!hp. w końcowym ustępie zam iast „żadna 
Przeszkoda... nie będzie mogła krępować pro. i 
R d z e n ia  rokowań pokojowych44 — czytać na- 
®ży „pogodzenia").

Luka w nocie, zaznaczona przez „K urjer 
Poranny44, nie jest zgoła „skażeniem 44 tek­
stu. Mianowicie nota mówi, że rząd sowie ki 
„nie mógłby zrozumieć, jaki motyw wojsko­
wy tłómaczyłby ze strony Polski przedłużanie 
działań wojennych po przyjęciu decyzji zwo­
łania ...44 Jasną jest rzeczą, te  tu po prostu brak 
słów „konferencji pokojowej". Oto cala luka, 
całe „skażenie44, cała „niekompletność", fotó- 
remi zasłania się nasza młoda dyplomacja i 
jej „K urjer Poranny44.

A po tej luce idzie zupełnie wyraźny u- 
stęp, że konieczną konsekwencją (tego, o 
czem się mówi w poprzednim ustępie, to jest 
braku rozejmu), musiałoby być prowadzenie 
rokowań w miejscu neutraloem . A jakże ten 
ustęp wyszedł w „streszczeniu" Min. Spraw 
Zagranicznych? Oto zrobiono z niego dodatko­
wy warunek do żądania rozejmu! Czyli prze­
inaczono i przekręcono tekst — widocznie, a- 
by wywołać wrażenie, jak bolszewicy są wy­
magający, jak się „staw iają" i utrudniają ro­
kowania!

Jaskraw o jest widocznerrr, gdzie tu nastą­
piło „skażenie44 — w i&krówce, czy w — stre­
szczeniu.

n ie  rozumie, jaką klęską i katastrofą grozi 
niedojście do skutku rokowań pokojowych —

ten jest szaleńcem, lekkom yślnie igrającym 
z ogniem.

Z Niemiec.

* *
„Skażone" streszczenie wywołało w pra­

sie odpowiedni nastrój. II i stor ja dyploma­
ci- zna podobne historje, nawet o wiele ja­
skrawsze. Znaną jest np. historja depeszy 
emskiej i jej sfałszowania przez Bisinarka, 
°4> było bezpośrednim powodem wojny fran­
co-niemiecki ej w r. 1870. Obecnie prasa bur- 
zuazyjna odgraża się Rządowi sowieckiemu

jakgdyby popełnił największą zbrodnię 
przeciwko ludzkości, domagając się rozejmu!

Nasi gazeciarze burżuazyjni wyobrażają 
s,-.bie, że po otrzymaniu odpowiedzi Rządu 
polskiego Rząd sowiecki powmienby upaść 
Da kolana i zgóry i odraziu zgodzić się na 
wszystko, czego od niego się zażąda. Nie, pa- 
U 'Viie! N:e bierzcie swoich śmiesznych prze­
chwałek i swojej buty zwycięskiej za rzeozy- 
r  sl(,*ć; Podkreślaliśmy, że rokowania poko­
jowe m e będą Zg0}a rzeczą łatwą, — ale na- 
pewno nie ułatwią ich wojowniczo-n:eprzejed­

ne ne gesty prasy burżuazyjnej ans też ćwicze­
nia ządu polskiego w streszczaniu not so­
w ę . ic . Był czas, kiedy  rokowania pokojo­
we mogły się odbywać w dogodniejszych dla 
nas warunkach. Ale wyście wtedy ani słyszeć
nie c c*e i o pokoju, wyście wtedy mówienie 
o pokoju nazywali „zdradą". A ł e r a 2  robi gię
gesty wojownicze, robi się takie miny, jak­
gdyby chciano zerw ania rokowań pokojowych 
przed ich rozpo-żęciem z t e g 0  p ^ u ,  że 
C z taan n  ośmielił « ę  mówić o rozejmie i w 
razie niezawarcia rozejmu zaproponować -  
neutralne miejsce dla rokowańl

Kto robi nastrój histeryczny z powodu 
tych kwestji technicznych, kto z te g 0  poW0. 
du odgrywa rolę podżegacza wojennego, kto

W składzie gabinetu ministrów państwa 
niemieckiego zaszła w ostatniej chwili zmia­
na. Centrowiec Cuno zrzekł się portfelu min. 
finansów, który się dostał centrowcowi W irtb.

Gabinet pruski przedstawia się tak: 
( Braun (socj.) — prezydent min. i min. rolni­

ctwa. Severing (socj.) — min. spr. wewnętrz., 
Haenisch (socj) — min. ośw:aty, Ltidemanu 
(socj.) — finanse. Oeser (dem.) — roboty pu­
bliczne, Fischbeck (dem.) — handel. Sehnhoff 
(rentr.) — sprawiedliwość 1 Stegerwald 
(centr.) — opieka społeczna.

••  *
Centralny Komitet socjalistów niezależ­

nych wydał odezwę, stwierdzającą, że tylko 
przeięeie władzy przez zorganizowanych ro­
botników daje rękojmię przezwyciężenia 
wszelk'rh zakusów militaryzmu. Rzad robotni­
czy musiałby natychmiast przystąpić do urze­
czywistnienia następujących punktów: 1 ) roz­
brojenie i rozwiązanie wszelkich kontrrewo­
lucyjnych formacji woiskowveh; wstąpienie 
do szeregów armji robotników zorganizowa­
nych; oficerowie muszą być godni zaufania 
pod względom polityrznvm: 2 ) znies'enie sta­
nu wyfątkowego, uwolnienie więźniów poli­
tycznych i am nestia4. 3) ukaranie kontrrewo- 
luconistów  i w in u v b  zamordowania bojow­
ników rewolucvfnvch: 4) przeprowadzenie so­
cjalizacji, rozporzyna!ąc od kopalń i źródeł 
energii; 5) uspołecznienie wielkich posiadło­
ści ziemskich i wielkich lasów ; 6 ) zabezpie­
czenie aorowiza-ji miast, najostrzeim e zwal­
czanie lichwv żywnościowej; 7) rozszerzenie 
prawodawstwa społecznego, przystosowanie 
płac do kosztów u tn y m an ia ; 8 ) prz’dazne sto­
sunki z wazvsfkimi narodami. Pokój z Rosią. 
W ykonanie warunków pokojowych traktatu  
wersalskiego.

' w  A

„V orw arts44 — organ większości socjali­
stycznej domaga się radykalnej zmiany sto­
sunku rządu do kontrrewolucyjnych formacji 
wojskowych, które mimo upad ku zamachu 
nie chcą dać za wygraną. Zwłaszcza w Berli­
nie i jego okolicacL reakcyjna .-,Reich3wchr" 
posuwa się tak daleko, że nie chce przyjąć z 
powrotem do swego grona ludzi, którzy, nie 
chcąc brać udziału w zamachu, wystąpili z 
form a'ji, a obecnie z powrotem do niej się 
zgłaszają. W wielu miejscowościach, gdzie na

czele wojska w chwili krytycznej stał! ludzi© 
oddani republice, zwolennicy Kappa skazani 
byli na bezsilność, np. w Hamburgu, Kilonji, 
B randenburgi, Meklemburgii, West fal ji i t. d.

„V orw arts44 żąda utworzenia nowych for­
macji z robotników zorganizowanych, a z ist- 
nie:ących formacji żąda usunięcia oficerów, 
stanowiących j .d ro  reakcji i przeoełniaiących 
nadm iernie oddziały wo’slrowe. O f'cerów tych, 
przeważnie młodz;eńców bez wyrobienia woj­
skowego, zastawiłby podoficerowie, mający 
kilkuletnia służbę za soba. którzy też powin­
ni otrzrm ać range oficerska. Opróra tego na­
leży politycznie uświadamiać wojsko; w ielu 
żołnierzy wcale nie zdawało solve sprawy, że 
łam ie przysięgę, biorąc udz!ał w zamachu 
Kappa. a później uwierzyło oficerom, że cho­
dzi tu o w slkę z bolszewizmem w Niemczech. 
Wreszcie mtrsf bvć ustanowiony cv-wilny ko­
misarz polityczny przy poszczególnych od­
działach wojskowych, któryby zapobiega! 
wprowadzeniu w błąd  żołnierzy przez ofice­
rów.

*•  •
U niwersytet berliński — twierdza reakcji 

niemieckiej — pierwszy ucieszył się był z 
przewrotu Kanna i wvwiesil czarno-bieło-czer- 
wona chorągiew. Rektor uniw ersytetu prof. 
Edward Meyer — znakomity historyk — od- 
B>ap|? oficerowi, werbującemu ©'-hotników 
dla. Kanpa. pokój w gmachu uniwersyteckim. 
Że większość studentów czynnie wspomagała 
Kappa, nozrmie się snmo przez się.

*
*  *

Robotnicy ausfcrjaccy na posiedzeniu Ba­
dy Rob. w W iedniu przyjęli projekt odezwy, 
zredagowanej przez Fr. A dlera, a nawołują­
cej proletariat niemiecki do zjednoczenia 
swych szeregów  i do stworznia rady robotni­
cze.!, któraby podjęła obronę proletarjstu  od 
groźby kontrrew olu-ji. Następnie odezwa wy­
staw ia żądanie straży ludowej na wzór au­
striackiej. Zakończenie odezwy brzm i; „Wasz 
los jest też naszym losem. Niedaleki jest czas, 
gdy proletariat austriacki połączy eię z rewo-, 
lucyjnemi 1 soejnlistycznerm Niemcami".

Francuska part ja socjalistyczna w mani­
feście i na zebraniach wita zwycięstwo robot­
ników  niemieckich, protestuje przeciwko ja­
kiejkolwiek interwencji Enteuty i wzywa pro­
le taria t francuski do przygotowania w celu 
opanowania władzy przez robotników.

Stanowisko Rządu wobec
wydalonych robotników rolnych.

Do. 19 grudnia r. ub. w Minist&rjum Pra­
cy rozpoczęły się rokow ania w spraw ie umowy 
zbiorowej_ obszarników z robotnikam i rolny­
mi. Nawiasem mówiąc, Min. Pracy spóźniło 
się przynajm niej o miesiąc ze zwołaniem ko­
misji polubownej, ale  mówiliśmy sobie: toć 
rok służbowy zaczyna się  dopiero 1 kwietnia, 
przeto mamy 3 J4  miesiąca czasu. Rokowania 
trwały prawie 2  miesiące, jednakże do pierw ­
szego kw ietnia w momencie podpisania umo­
wy pozostało półtora miesiąca. Zdawać się 
mogło iż było czasu dużo do załatw ienia for­

malności z godzeniem robotników na nowy
rok  służbowy. Musimy stwierdzić, że ogół zie­
mian słwa na  nasze związki patrzy wrogo. Td 
też gdy nastąp ił 1 stycznia, zaczęto masowo 
wręczać konotatlri, wręczano je ludziom któ­
rzy pracowali w danych m ajątkach po la t 15,' 
2 0 . wyrzucano ludzi którym synów wzięto do 
wojska po-lskiego, wyrzucano m atki, których 
synowie są w wojsku.

Sprawiedliwość wymaga, żebyśmy stw ier­
dzili, iż Główny Zarząd Związku Ziemian i 
nieliczna garstka ziem ian trak tow ała  spra-
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rwy spokojnie, ale, fetflc powiedri&Mmy, ogół 
oboearnlków kpił scibi© % tego, oo było robio­
ne podczas rooaołayich wkładów na komisji po­
lubownej.

\  Zona® na wstępie, na plerwsxem ■poaie- 
jdbenUł sprawa zwolnień została postawiona 
;jvraea piszącego te słowa, sprawa najbardziej 
ijpaląca, i głęboko obchodząca robotników rol- 
inyeh. Ziemianie bowiem zwoływali robotni- 
-fców rolnych i proponowali im swoje warunki, 
'robotnicy rolni odpowiadali, te  Główny Za- 
!<rwjd rawiera umowę, i do czasu zawarcia żąd­
anych zwolnień przyjmować nie będziemy, bo 
IW© wiemy, na jakich warunkach mamy się 
.goddć. Ni© będziemy powtarzali przebiegu 
'rokowań, chwilami bardzo naprężonych, jed­
nakże nie przypuszczałlómy ani na jedną cbwi- 
tę  te  100 posiedzeń nie woietni postępowania 
obszarników.

Robotnicy rolni z chwilą ofcreymania u- 
mowy poszli rautoć pracy, tym bardziej te  
pimikt n-pi godzenia ordynariuszy wyraźni» 
mówił, te  „pracodawcy obowiązani są do 
przyjęcia na miejsce zwolnionych takiej sa­
mej ilości ordynariuszy zwolnionych z innych 
folwarków i wykazujących się konotatką", a 
punkt I zabrania przyjmować innych katege- 
rji robotników. Zdawało się iż, wszystko jest 
jasno powiedziane, zdawało się te  żadnych 
wątpliwości być nie może i nie powinno, lecz 
Jakie było nasze zdziwienie, gdy w parę dni 
zaczęto Główmy Zarząd alarmować, iż z robot­
ników ziemianie drwią sobie, przyjmując tych, 
kogo im sto podoba. Robiliśmy wszystko, że­
by uspokoić zdenerwowanie ludzi, wytęża­
liśmy cały zasób energji w celu utrzymania 
w karbach organizacyjnych rozgoryczonych, 
wierząc, ie każdy Rząd, nawet ultra-burżua- 
zyjny musi stać na straży eobowiązań, Irtóre 
stwierdził podpisem. I dlatego mieliśmy pra­
wo żądać przyprowadzenia do porządku tych, 
co łamią warunki godzenia. Cóż się okazało? 
Rząd wydał „wyjaśnienie obowiązujące", za­
krawa ja ce na kpiny. Gdy Zarząd Główny Z w. 
Zaw. Rob. Roi. zaprotestował przeciwko do­
wolnemu komentowaniu warunków godzenia, 
to w odpowiedzi minister Pracy przysyła ko­
munikat, w którym owo „wyjaśnienie" umaję 
za ostateczna Otóż podajemy tu tekst okólni­
ka Min. Pracy z dn. 27-go marca r. b., który 
to okólnik wyjaśnia rzecz całkiem inaczej. (> 
feólnik ten coprawda nie został wysłany — a- 
I© fest to najlepszym dowodem, te  Min. Pra­
cy w póteteiszem ewojem „wyjaśnieniu" po- 
prostu nagięło się do żądań obszarników.

„W uzupełnieniu okólnika mego z dnia 33 
b. m. polecam Panom pray wykonaniu Ugody 
Rolnej z dnia 24 'lutego b. r. kierować się wska­
zówkami następującemu:

Punkt II „Warunków godzenia ordyneirju- 
ezy na z. 1920/31" nakłada na pracodawców ro l­
nych, w razie zmiany robotników rolnych w gra­
nicach, ©kreślonych w punkcie I, obowiązek 
przyjmowanie nowych robotników jwzedewszyst- 
kiem z pośród zwolrdoniycSt i  tony eh fotwaakdw 
I wytanjąeych się konotafką.

Poszło do mojej wiadomości, te wielu pra­
codawców rolnych, jeszcze przed przyjęciem U- 
gody Rolnej przez Komisje Polubowne odnoś­
nych powiatów i nabyciem przez nią, na podsta­
wie art 3, 17 { 18 Ustawy z dnia 1. VIII. 1919 
r. mocy obowiązującej dila wszystkich pracodaw­
ców w po-wiecie, -przyjęto na 1 k wie t ui a r. b. 
ssaimast zwolnionych, nówych ordynarjuszy, nie 
odpowiadających warunkom punktu II Ugody 
Rolnej.

Przód paru dniami otrzymałem listy z Ba­
ku e datą 11 i 21 stycznia wraz z rosyjskim 
tekstem gazety „Azerbajdża/a" z da. 14 stycz­
nia 1920 r.

Wobec tego, te w licfcch prócz wiadomo- 
®c4 treści osobistej anatelo się dużo z żyda 
młodej Hzomypoępolitej Azerbajddańskiej, po­
wstałej na zfemiiaeh dawnej gubernji Bakiń- 
skiej, części Eliza wet polski ej i  czyści okręgu 
Dagestan, ćboę temi wiadomościami podzielać 
się a czytelnikami.

Przenieśmy się aa najdalsze południe da­
wnego państwa carów, w krainę, która po 
przeszło stułetatem panowaniu Rosjan wyzwo­
liła się od nieproszonych opiekunów.

Kraj ten zamieszkują „tiurki", nazwa ta 
wstąpiła obecnie da wną nazwę „tatarów", po­
nieważ ludność miejscowa wywodzi się od 
Tiurków, od których też pochodzą Turcy — 
osmani, i  odrębną jest od Tatarów - mongo- 
łów. Nazwa państwa pochodzi od języka, kitó- 
dy jest odłamom azerbajdżańskim języka Bur­
skiego.

Północna prowincja perska do dziś noad 
•nazwę Azerbejdżan; gdy Rzeczpospolita,ykau- 
ifaaska" w maju 1918 roku rozpadła się na 
śrzy części: Gruzję, Armenję i część muzuł­
mańską — ta ostatnia przyjęła nazwę „Azer- 
bajdżan". Natychmiast obrany Rząd zwrócił 
się do Turków z prośbą o wypędzenie Rosjan 
* JJ* teryterjum. Turcy to dość prędko wyko- 
” a.,.’ tymczasem przyszli Anglicy i przeszko 
i *i i orkom wypędzić bolszewików z powia­

Pontewiaż Ugoda Rolna a W  łu t ego r. b. w  
tych pow iatach, gdzie przyjęta aowtała przez ko­
m isje Polubowne, określa wyłącznie w myśl po­
wyżej powołanych artykułów Ustawy, sposób 
przyjęcia ( warunków pracy pracowników, wszy­
stkie akty pracodawców, dotyczące stosunków, 
określanych w Ugodzie, są a. samego prawa nie­
ważne, o dłe spą sprzeczne * Ugodą".

Oto dosłowny odpis okólnika który w Ja­
my sposób wskaifił jak należy rozumieć od­
nośny punkt o godzeniu ordynarjpuszy, a ni© 
naginał i ni© wykrzywiał prawa, jak w „obo- 
wiązującetn wyjs śnieniu". Żądamy, żeby do 
czasu rozstrzygnięcia sprow przez Komisja 
Rozjemcze ni© ekemitowawo robotników. Żą­
damy wypełnienia urody zawartej w In. 24 
lutegp, żądamy eofnięete i unieważnienia nrą- 
gającego prawdzie i słuszności „wyjaśnienia".

Ktroplński.

Na m arginesie.
Łapówka wymaga ścisłej dyskrepji. Dła-

tago też biorący łapówkę nie wydaje, a dający 
nie żąda pokwitowania. Ten brak pasanych 
datainemitów sprawia, te diziej© korupcji i ła­
pownictwa mamy tylko z podań 1 legend ust­
nie przekazanych z pokolenie na pokolenie.

Według tych podań łapownictwo upra­
wiane było fuż w zamierzchłych, przedhisb© 
ryczmycfc czasach i jest tak stara, jak grzech 
pierworodny. Łapownictwo me nawet tę 
wspólną z grzechem ptorwOTodttiym cerflię, że 
•wymaga współudziału patzynajmnlpj dwojga 
osób.

Panuje powszechne mntemante, te  Już 
Adam Pierwszy na punkcie łapownictwa nie 
był u pełnie bez skazy, a jeśli nie brał jak ro­
syjski czyn-ownik, to dlatego tylko, źe w swo­
im ad omowym st ro ju nie posiadał kieszeni do 
przechowania datków.

Kiedy król francuski, Ludwik Filip, 
ipnzyijmowal na pożegnalnej audjeraoji pana de 
Talleyranda przed wyjazdem tego ostatniego 
na odpowtediziiafee stanowisko posła francus­
kiego w Anglii, temi słowami go pożegnał:

— Panie de Talleyrand, i-łefeolwiefk panu 
zaofiarują, ja zawsze gotów jestem ponoi dać w 
dwójnasób".

I znowu brak dowdów ©W na przeszko­
dzie do stwierdzeni o, od kogo brał de Talley­
rand: od jednej strony, ozy od drugiej, czy też 
może od... obu zainteresowanych stron.

Na tak szeroki gest mógł sobie pozwóPć 
król bogatej Francji, w ż-adnym bądź rart© 
którekolwiek miuisterjvm niezamożnej Polski.

Można z cała pewnością twierdzić, te gdy­
by naszym naogół ile uposatoevm urzędnikom 

i teMe przyrzeczono w dwójnasób, jaik to uczy- 
! nił Ludwik Filip, kroniki nasze nie miab’by 
i do zanotowania ani jednego -wypadku prze- 

kupstwa.
W tom dodałnieiszen świ-etle stale pirzed 

nami urzędniczka Mitnisterjum Aprowizacji, 
lrtóra odrzneiło wręczoną jej łapówkę, zs-wia- 
damiaiiao o foikcie zwiorzcbnictwo swote.

Na izn c m i onn i ejszem w wypadku tym by­
ło, te wręczającym łapówkę był ni mniej ni 
więcej tylko poseł ną Se!-m, poseł, Móry nie­
dawno sam głosował za karą śmierci za ła­
pownictwo.

Opinia w ocenie czynu posła podzieliła się 
na dwa wrogie obozy. W tym czasie, gdy je­
dni potępiają „suwerema" za zamach na życie 
Boga: diiioha winnej urzędniczki, drudzy bronią

tu Lenlrorańskiego, gdzi© też ci ostatni trzy­
mali się do jesieni 19i9 r., tworząc Lenko-
rań-ską Sowiecką Republikę.

Z początku stolicą Azerbajdtenu była 
Gaudiża (dawniej Elizawełpol), po wzięciu 
Baku siedzibę -rządu przeniestouio z Gaudży 
do Balcu.

Turcy, zabierając Azerbajdżan, traktowa­
li i© ziemne jako swoją okupację. Dopiero po 
ich wyjściu Tiurkowie rozwinęli nad swoim 
Sejmem nową chorągiew trójbarwną: błękit- 
no-cmerwono-zieloną z herbem: księżycem w 
ostatniej kwadrze i R-mto ramieimą gwiazdą. 
Herb ten fest trochę odmienny od herbu tu­
reckiego; księżyca w pierwszej kwadrze i 
gwiazdy pięcioromiecunęj białej na caerwo- 

nem polu.
Obecny Sejm składa się % posłów, obra­

nych do Rosyjskiej Konstytuanty.
Panująca partja polityczna „Musawat" 

nie socjalistyczna, stoi bardziej na lewo od 
byłych rosyjskich kadetów, a bardziej na pra­
wo od partji ludowo-sociallstyeznej.

Obecny rząd jest już trzecim.
W pierwszym gabinecie prezydentem był 

Fatali-Chau Chojski. Wybitny adwokat przy­
sięgły z Baku, znający dokładnie sprawy wło­
ściańskie, gdyż przed wojną stale niemi się 
zajmował, walczył o wyzwolenie włościan od 
zmacanych jeszcze pozostałości stosunków pań­
szczyźnianych.

Po wyjściu Anglików z Baku utworzył się 
drogi gabinet, ponieważ Chojski podał się do 
dymisji.

Zamiast niego powołano prawie niezna­
ną osobistość, nauczyciela szkoły miejskiej a 
Gaudży — Nasibbek Usubbekowa.

go w ten sposób, te  Sejm tyle razy zmieniał
już raz powzięte postanowienia i prawa u- 
ohwalono, te  naiweł przedętuy obywatel ni©

wie, oo wotoo, a czego nie wolno; a cóż dople' 
ro poseł. *

Jest to istotni© „okoliczność łagoćłząca".
Roman Boski.

Pertraktacje w sprawie żądań górników
Zagłębia ląbrow skkg$i

Dalszy ciąg obrad w sprawie żądań ro­
botników Zcglębia Dąbrowskiego odbywa się, 
począwszy od dnia 31 marca, w "Warszawie 
w Ministerj-um Pracy i Opieki Społecznej.

Ostatnia konferencja z przedstawicielami 
Rządu odbyła się dnia 30 maroa w Dąbrowie 
Górniczej w Inspektoracie Pracy. Jako przed­
stawiciele Rządu byli obecni: zastępca Głów­
nego Inspektora Pracy p. Klott, inżynier Ko­
nopczyński, inspektor Pracy XVIII obwodu p. 
Wład. Seroka, oraz w imieniu Urzędu Górni­
czego p. inżynier Stecki. Związek Robotników 
Przemysłu Górniczego reprezentowali: prezes 
Związku tow. L. Lizak, sekreterze okręgowi 
tow.: Stańczyk i Bobrowski, oraz 10 delega­
tów z poszczególnych przedsiębiorstw węglo­
wych wybranych przez konferencję komitetów 
kopalnianych, a więc przez ustawowo uznaną 
reprezentację robotników kopalnianych Za­
głębia Dąbrowskiego.

Konferencji przewodniczył pełnomocnik 
Rządu p. Klott. Omaw’ano projekt nowej u- 
mowy, przyezem delegaci robotniczy podnosi­
li, ie niemożliwa są obrady w chwili, kiedy 
miejscowe władze niewiadomo z jakiej przy­
czyny dalej aresztują mężów zaufania niewin­
nie, zaś starosta Będziński wydał okólnik do 
wszystkich dyrektorów, te  górnicy podczas 
strajiku muszą płacić za żywność po cenach 
maksymalnych i wydawane być mogą racje 
za czas strajleu tylko jako dla lekko pracują­
cych. Zarządzeni a fe jak i również represje 
stoją w sprzeczności z oświadczeniem pełno­
mocnika Rządu, ie nie będzie nikt więziony 
i aprowizacja aa czas strajku zostanie nieu- 
szrauplona gdy robotnicy podejmą pracę. Wy­
wołuj© to wielki© wraeni© wśród robotników 
i może spowodować wśród nich dalszy od­
ruch. Przewodniczący (p. Klott zapewniaf, 
ie  jedno i drogie będzie natychmiast wstrzy­
mane i podtrzymuje to. co powiedział dzień 
przedtem w piśmie do Związku, oraz że wyda 
natychmiast odpowiednie zarządzenia.

O pó źn e j p o rz e  w ieczo rn e j k o n fe re n c ja  
przyszła do tego przekonania, że dalsze roko­
wania na miejscu nie doprowadzą do ostatecz­
nego i prędkiego załatwienia sprawy, albo­
wiem w zawarciu umowy zainteresowane są 
równocześnie inne czynniki, z którymi się 
trzeba porozumieć w Warszawie. Delegatów 
robotniczych skłoniła do tego kroku jesz'■ze 
i ta okoliczność, że przedstawiciele przedsię­
biorców wystali do Związku pismo, wktórem 
zaznaczają, że oni w pertraktacjach nie wozmą 
udziału ze względu na to, że Rząd poczynił da­
leko idące zobowiązania wobec Związku rob. 
przem. górni ctego. Wobec takiego oporu ze 
strony przemysłowców stało się widocznem, 
że umowę przeprowadzić może Jedynie 
Rząd i fakt ten skłonił delegatów r jbotoiczych 
i przedstawicieli Związku robotników przemy­
słu górniczego, by dalsze pertraktacje konty­
nuowane były w Warszawie.

W trzecim gabinecie Usubbekow w dal­
szym ciągu pozostał premjerem.

Największą wadą administracji są łapów­
ki, tern samem nikt sprawiedliwości ni© pil­
nuje, an* ludność, ani urzędnicy. Wieś na 
tym okropnie cierpi, gdyż łupi ją każdy kto 
chce, zaczyniając od żołnierzy.

Ciągłe rekwizycje bydła, koni, podiwód, a 
jedyna zapłata za wszystko — -batom po kar- 
fcu. W Lenłroraóskim powiecie są wsie, gdzie 
władze Azenbajdżański© ani -wpływu, fl-ni si­
ły do zbierania podatków, rekrutów i kiero­
wania ludem ni© mają. W tokiem położeniu 
są górale Zuwandu, Asterą (z portem tejże 
nazwy, dawna granica rosyjsko-perska) z o- 
kolicą^ i ogromna gmina Parnaimska, na 
Muh-ańskiim stepie na -północ od Zuwandu, 
tworzące razem niezależną Rzeczpospolitą 
„Tangiorud".

Posyłano tam policję, ochotników zebra­
nych po wsiach, nareszcie wojsko, al© nic 

zrobić ni© zdołano. Ludność tych okolic nie 
wierzy, ie  car Mikołaj ni© żyj© i czeka po­
wrotu jego rządów. Ostatecznie zgadzając się 
sia władzę Azorbajdżanu, proszą by urzędni­
kami byli Rosjanie, Anglicy lub Polacy, któ­
rych nie mało było wszędzie na Kaukazie 
przed wojną, ale xa nic nie ch-cą mieć urzęd­
ników Turków.

Dziennik urzędowy „Azerbaidżan" •wyda­
wany jest t(r dwóch językach — Burskim i ro­
syjskim. Te dwa języki są używane w całej
biurowości państwa, urzędnikami w wielkiej 
ilości są cudzoziemcy: Pola-cy, Rosjanie i in­
ni.

Mamy przed sobą Nr. 8 tego pisma z dn.
14 stycznia 1920 r.; format zmniejszony z oo-

Uchwalono, ie pertraktacje dalsze w Płar- 
szawi© w Mini9terjum Pracy powinny się od)* 
bywać ma następujących podstawach:

„Rząd gwarantuje podwyżkę stawek o 
100 procent przeciętnie^ oraz teki© uco-nio- 
wani© płac akordowych, aby zarobek robot* 
nika, pracującego w akordzie, wynosił prze­
ciętnie przynajmniej o 50% więcej aniżeli 
gwarantowana dniówka jego katerorji.

Wszelkie represje muszą być natychmiaeć 
cofnięte a więc uwolnieni zostaną natychmiast 
aresztowani za strajk, oraz wydane zostaną 
wstrzymane normy aprowiza-cyjne".

Tego samego dnia wyjechali do Warsza­
wy w celu prowadzenia dalszych pertrakta­
cji, prez-ea Związku tow. Lizak, sekretarze o- 
kręgowi tow.: Stańczyk i Bobrowski, oraz de­
legaci górników z poszczególnych przedsię­
biorstw wybrani przez delegatów komite­
tów kopalnianych w li-zbie pięciu.

Wczoraj o godz. 6-eJ wieczorem delegaci 
Związku górniczego otrzymali z Miru Pracy 
propozycje rządowe, dotyczące warunków 
pracy i płacy. Ponieważ zbadanie będzie wy­
magało dłuższego czasu, odłożono pertrakta­
cje do dnia dzisiejszego, godz. 12 w po* 
łi-dnie.

Wczorajszy „Przegląd Wieczorny" w wy­
wiadzie swego współpracownika z p. mini­
strem Pracy podaje, jakoby minister, p. Pe- 
płowski orzekł, łż Związek robotników prze­
myska górniczego „odstąpił od warunku, te 
nie będzie prowadził rokowań, o ile uczestni­
czyć w nich będą związki polskie", oraz te 
„toczą się rokowania z Radą Przemysłowców 
górniczych". Twierdzenia te są niezgodne z 
prawdę, Związek górniczy klasowy prowadzi 
rokowania bez udziału związków żółtych i tyl­
ko umowę, zawartą z nim, uznaje za obowią­
zującą dla górników i dla przemysłowców. Oo 
eię zaś tyczy Rady Przemysłowców, to te od­
mówiła prowadzente rokowań, w bezczelny 
sposób sa b o tu ją c  I Rząd, i układy.

Co prawda, jak widać, ma ora w Rządzie 
aż dwóch popleczników* — p. Oiszewsktego, 
ministra Tow. przemysłowców i p. Psplow* 
skiego, ministra „pracy".

*  *  *
V/ kilka dni po wybuchu strajku w za­

głębiach węglowych udał się rzekomo do Dą­
browy min. Handlu i Przemyślu p. Olszewski 
dla przeprowadzenia pertraktacji z góralka­
mi.

Okazuje się, ie  celem podróży p. Olszew­
skiego było nie Zagłębie Dąbrowskie, a... 
Śląsk Górny. P. minister pojechał do alianc­
kiej misji plebiscytowej na Górnym Śląsku, 
by prosić ją o dostarczenie węgla dla Polski. 
W ten aposób chciał p. Olszewski zaopatrzyć 
fiię w węgiel, wypełnić zobowiązanie wobec 
konsumentów i zmusić górników pmez prze­
dłużani© strajku do ustępstw.

wodu święta narodowego, za Jaki uznane 
dzień ogłoszenia przez Ententę niezawisłości 
państw Gruzji i Azerbejdżanu.

Artykuł wstępny — jest to krótki© spra­
wozdanie za czas od chwili wypędzenia Ro­
sjan do ogłoszenia niepodległości. Art. ten 
pełen jest radości i  dumy i  powodu tej wiel­
kiej uroczystości.

J a k  wielki© były przygotowania do tej u- 
roczystotei, świadczy rozporządzenie ministra 
kolei o wolnym przejeździ e dla robotników 
z kopalń naftowych Sobunczy i Suruchany do 
Baku w pociągach specjalnych.

Pełno jest powinszować składanych wła­
dzom, pomiędzy innemi i od Polskiego Towa­
rzystwa „Ognisko", które brzmi w tłumacz©* 
mu polskim:

Do p. Prezesa Minutrćw!
Efcsoolemicjpl Pozwalamy sobie w  dn iu  rados­

nym  dla Awrt>eddża®u, uznania jego mtapodte- 
gtości, złożyć serdeczne życzenia w fmieniu Po­
laków — pracowników państwowych i pryw at- 
nyetv zjednoczonych w Polsklem  Towarayatwl® 
„Ognisko".

Serca nasae. Jato synów i wnuków ludaA
wałczących ta id eę  niepodtegloóoi ludów , pra©* 
pe ta  jo? i© są uczuciem wieikiej radości w chwili 
tej historycznej.

Nieh żyj© wolny i ndopodle^y AzecbajdźaDi 
niech żyją obywałe-le niepodległego A-zertoj' 
dżanu, niech żyje Rząd A zerbajdiann!
V-7 imimi-u Polak. Tow. „O gnisko":

Inżynier, Ludwik Piekarski".

D. K.
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Kota do Rządu Sowietów.
Wcaoraj w nocy wysiano następującą is krówką do Moskwy.

Chlaśnięcia.
Ni* wwmcać po próżnicy gitary, dotforry!—
•.Więc, jeśliś jest doktorem dziś w Polsce,

nlebote,
Steranym pracą, wiekiem pochylonym już, 
Marsz na „tyłu*"!— Tu „święty Boże“ nie

pomoże,
Na nie tale, lamenty 1— Musisz iść pod nóż!~

tWtózisz: młodsi doktorzy mogą jeszcze pożyć, 
(Więc państwu się opięci o ich tycie dbać!.— 
A ty, gracie, — na galężL. Nie masz co

łożyć",
Tylko wielbić „Ojczyznę**, „opiekuńczą" ma<o

*e tak wszystko, ,JraJerao4‘, dobrze obmyśi le, 
Niby w Sparcie, gdzie starców strącano „na

Jeb I—

Ha!-. Nie chcesz Jeszcze zdychać?- ^  *
ciebie »  «P“a » 

JBe Rapujący** wcale „nowych j

„.Polska ma dzisiaj, bracie, „zadnio * lekarzy, 
A więc ich (zwłaszcza starszych )

Mówisz, te  to nieludzkie?- Co też ci się
m arzy?...

Jeśliś grzybem, nie mędrkuj, tylko w k o sn k
le t!— 

TTacław Wolski.

\

Jeszcze z powodu świadczeń 
wojennych lekarzy.

Pomimo protestów, umieszczonych w pra- 
ale w oprawię popełnionych niedokładności 
przy powołaniu lekarzy do świadczeń, władze 
odnośne w dalszym ciągu brną konsekwent­
nie drogą chaosu i suchej Pragmatyki

Departament sanitarny, wychodząc ze 
•łueaaego nałożenia, że lekarze w zasadzie, a 
przedewanystkiem lekarze starsi ponad 42 la­
le powołani do ciężkich obowiązków świad­
czeń a głównie do walki z e pi dem ją, winni 
być uprzednio poddani oględzinom lekarskim, 
(kierował wszystkich powołanych do tak zwa­
nej komisji oględzinowej.

Określenie zdolności fizycznych lekarza, 
o1*® jego kwalifikacji do walld z epidemją 
Je*l z punktu widzenia lekarskiego zadaniem 
moi© najtrudniejszem w medycynie.

Cóż zrobił departament sanitarny? Zda­
wałoby się, że do tak subtelnych pod wzglę­
dem lekarskim wyroków zostanie powołana 
Hf0misia lekarzy starszych z dułem doświad­
czeniem kl'nicznem. Niestety, władze zlek­
ceważyły sobie zupełnie tę sprawę f tę tak 
ważną decyzję powierzyły kilku bardzo mło­
dym lekarzom, któnzy sami znaleźli się w po­
łożeniu bez wyjścia- Nie mając żadnej mo­
żności kontrolowania często skomplikowanych 
postaci chorób, mu*,e^ oni’ rflc?c nie chcąc, 
dowolnie dyskontować skargi swych k-olegów.

To też re z u lta t tej komisji nie mógł za- 
dowolniś ogółu lekarzy- Sciśje biorąc, nie by- 

|la  to komisia. lecz decyzja jednego tylko ba­
dającego lekarza.

Ostateczna instancja w departamencie sa- 
1 nitamym, •wydając sw o ją  op'nfe 0  zdolności 
lekarza do świadczeń, pró'z stanu zdrowia 
postanowiła się kierować rów nież  stanem ro­
dzinnym każdego lekarza. Niestety, i to słu­
szne stanowisko w wykonaniu praWycsnem 
eo*ta!o zupełnie wypaczone. Postanowienie 
uwolnienia lekarzy, mających troje dz'eci, mo­
te  jest zupełnie słusznem, ale czy n!® ie's* je­
dnakowo iłusznem zastosowanie zasady 

do lekarzy utrzymujących, na przykład, sta­
rych rodziców lub innych członków rodziny, 
co w dzisiejszych warunkach zdarza *:e_ bar­
dzo często? Dlaczego w stosunku do P-erw- 
•zef partii nie zasięgano in fo rm ac ji dokład­
nych o s ta n ie  rodzinnym p o w ołanych?  Dla­
czego władza robi tajemnicę i nie ogł®?lZa Pu 
bbcznie, jakie warunki zwalniała powołanych 
od świadczeń a każdy przypadek uzależnia 
tylko od swoich poglądów?

Pod pozorem świadczeń le k a rsk ic h , co 
Jest już publiczną tajemnicą, władze mają 
zamiar część powołanych lekarzy- podągnrć do 
służby wojskowel. Pamiętamy gorące debaty 
na ten temat w Sejm-ie przy zatwierdzeniu po­
przedniego poboru lekarzy. Rząd, widząc n ;e- 

•prze:ednane stanowisko Sejmu, kióry odmó­
w ił bezwzględnie dalszej branki lekarzy, kie­
rując się Względami ochrony zdrowia cywilnej 
ludności, ch rac obe‘ść wolę Se'mu. powołuje 
dziś lekarzy do wolska pod pozorem śtyiad- 

rozeń. Wybrano chwilę obecną jako n a ,odpo­
wiedniejszą wobec ferjt sejmowych, które u- 

(oiętnoźl i wia >a pro tost publi czny.
Lekarze bynajmnięi nie zrzekaią sie swych 

obowiązków do świadczeń, lecz żąda!ą, aby 
powołanie ich odbywało się na zasadzie pra­
wa i słusznych wymagań, kilkakrotnie oglo- 
S2X>nv"h nuż w prasie.

Władze, ‘które tak energicznie umiały po­
stąpi ć z lekarzami starswmi, odrywane ich 
od obowiązków rodzinnych i ruj nuć* r. ich sta­
nowisko materialne i społeczne, niech wvka- 

,tą  swoją bezstronność i nieco cywilnej odwa­

gi I ale przykrywają protekcyjni* mnóstwo
młodych reklamowanych przez siebie leka­
rzy na stanowiskach komunalnych. W tym 
kierunku władze okazują się rupelnie beasil- 
ne. Stanowiska te słusznie należą się star­
szym lekarzom powołanym dziś do tak zwa­
nych świadczeń.

Wobec chaotycznośd rozporządzeń ze 
sto-ony władz, lekarze zmuszeni są przedsię­
wziąć wszystkie środki w obroni* własnych 
Interesów.

Jedynem shrsznem wyjściem s  utworzo­
nego chaosu jest współdziałanie władz z ko­
misją wybraną i  pośród powołanych lekarzy. 
Ułatwiłoby to władzom akcję, a lekarzom da­
łoby pewność, te  w stosunku do nich ni* bę­
dzie popełniony żaden czyn gwałtu.

Lękam.

I z  Związku Zawodowego 
Naucz. Szkół Średnich.

W środę dnta 28 marca oraz w sobotę d. 27-go
odbyty się w lokalu T. N. S. W. (Rraoka 18) dwa 
walna zebrania Związku zaw.-naucz, szkól średotoh 
Obradom na obu zebraniach przewo<4niczyi prof 
Adamczewski; sala była przepełniona

Na porządku dziennym było sprawozdanie Za­
rządu odda warszawskiego s dotychczasowych 
prac nad organizowaniem Kola oraz ustalenie norm 
plac naurayrfelskch na przyszły rok szkolny.

Sekretarz Zarządu w wyczcrpującem sprawo­
zdaniu przedstawił słuchaczom obraz prac Zarządu. 
W ciągu kflkaimleeięcaneij działalności zarząd po­
wołał do żyda w.ercg sekcji: ekonomiczną, nauko­
wą, seminaryjną, sekcję szkót zawodowych, szkól 
państwowych, sekcję przeprowadzenia norm. sta­
tystyczno- prasową oraz komisję rozjemczą. W sek­
cjach tych pracują, czy to wybrane przez walne ze­
branie. czy też fKTwołame przez zarząd Jednostki 
najczynniejsae. nąiiyeriiwseą najbardziej przejęte 
zasadami Zw. W ten sposób Zw. skupia rozproszo­
ne dotychczas usiłowania Jednostkowe J twardy, 
zwarty kościec w tym tek płynnym i rozlewnym ży­
wiole Inteligenckim.

Chcąc nawiąaaó bliższy kontakt ze szkołami a- 
by pozneć Mn‘ine potrzeby nauczycielstwa t niedo­
magania szkolnictwa oraz móc ukrócić nadbtyda 
niektórych przedsiębiorców szkolnych, które wy­
mykają się i  pod kontroli MtofaterJjnm, Zarząd u- 
tworzył aparat przedstawicieli w szkołach.

Prze-tata wiclele Związku, czy ttt osobiście, «y  
odmi-suląo na kvvestjonart'me. Inłormuią go o istot­
nym stanie rzeczy w szkołach, a także pilnują, by 
uchwały nauczycielstwa nie były prze« samych na­
uczycieli lekceważone.

Najdłuższą i najgorętszą dyrtcusdę wywołała 
sprawa ustalenia norm na przyszły rok szkołny.

Zarząd, wt.rew tegorocznej praktyce, wysunął 
żądanie .’edmakowef płacy dla wszystkich nauczy­
cieli. Mc ty wy, podawane przez członków Zarządu 
oraz Innych mówców, broniących tej zasady byty 
berdzo rozmaite. Przedewszyslkiem położenie nau­
czycielstwa, Jaik i ca’ej zresztą inteligencji. Jest te­
raz tak rozpaczliwe, że te wyższe normy zaledwie 
umożliwiają przetrwanie, tworzenie dla części nau­
czycielstwa norm niższych jest skazywaniem fch na 
śmierć głodową.

Określanie, kto posiada wyższe .kwalifikacje 
pedagogiczne jest w naszych warunkach niezmier­
nie tmidne. Z powodu anormalnych warunków po­
litycznych. jakie panowały u nas przed wojną, ma­
my wybitnych pedagogów bez dyplomatów; z po­
wodu obecnie panujących trudnych warunków ży­
ciowych, posiadamy w szkołach dyplomowanych 
inżynierów oraz adwokatów, którzy traktują swoją 
pracę w szkole jako zło tymczasowe, ale z pedago­
gią nic wspólnego nie mRiją.

Wszelkie inne kwalifikowanie Jesrt bardzo kło­
potliwe i wywołałoby tytko rozgoryczeni® oraz 
szkodliwe społeczne rozbijanie nauczycielstwa na 
wrogie sobie obozy.

Nie uwzględniając różnic w kwaWkaclach 
Związek staje na stanowisku, że w szkole nie po- 
wluo być nauczycieli nie posiadających dostatec®- 
nych kwalifikacji. Gdy kierownicy szkół będą mu- 
*ioii pracę nauczycieli opłacać jednakowo, nie bę­
dą zapełniać szkoły mlodz'utkiemi, ndciprzygotowa- 
nemi siłami i poziom szkoły się podniesie. O do­
kształcaniu nauczycieli już pracujących w szkole 
m>"śli sekcja naukowa Związku. Nauczyciele ci, gdy 
będą lepiej opłacani, będą mogli istotnie zająć się 
wypełnianiem luk w swoim wykształceniu. Przyję- 
cfo dwóch, lub jak niektórzy proponują trzech 
norm jest wprowadzaniem praktykowanych w Au- 
®*Tłi rang. Zaraza biurokratyczna, która się wikra- 
' ła do naszego życia publicznego. do urzędów, do 
naszego Mlnistegijm Oświecenia chce pod niewto- 
n.i mi poziorami zakraść się do stosunków szkolnych.

ouliuniśmy to sobie uświadomić f dążyć do praw- 
< ziiwej dcimokrrtyzacjl szkoły.

Gorące przemówienia mówców znalazły po-
uo walnego zebrania i wniesek: „jedua norma

pac i a wwzystkich“, przeszedł większością etosów 
przeciw kilku.

Opracowanie wielkości tej normy. Jej rucho-
mc^ crra określe>nia dodatków za 5-ciołecla pracy 
p r/c ., .'.ano specjalnej komisji międzystowairzysee- 
niowcl- Eska.

RokolBtcj popierajcie 
^ o ; e  psimo codzineae!

Warszawa, 1 kwietnia 1920.
P . C z lczes 'in ,  k o m i s a r z  lu d o ­

w y d o  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  w 
M o sk w ie .

Rada komisarzy Indowy cli Rosyjskiej 
Republiki Sowietów zwróciła się do Rzędu 
polskiego, z tern, ie :

„Rosyjsdd Rząd Sowietów prosi, ażeby 
Rząd polski wyznaczył miejsce ł termin ro­
kowań, zaproponowanych w celu zawarcia 
traktatu pokojowego".

Rząd polski w radjotclegramie z 27-go 
maroa wskazał to miejsce i przy wyborze 
swym obstaje.

Pozatem, po wyczerpującem rozpozna­
niu całokształtu sytuacji, Rząd polski u- 
znal, że nie może przyjąć zaprojektowane- 1

go w radjołelegramłe z 28-go marca s»  
wieszenia broni na całym Ironde.

Co się zaś tyczy przyczółka mostom* 
go Borysów, to zgodnie z bnanien/om poi 
przedniego radjotclegmnu z 27-go mares 
akcja bojowa zostanie na nim przerwana 
nie chwilowo, lecz na cały czas trwania 
rokowań pokojowych w Borysowie.

Zwloką w udzieleniu odpowiedzi na 
pytan/e, dotyczące ilości uczestników kon­
ferencji i personelu pomocniczego rosyj­
skiego, może uniemożliwić ukończenie na 
dzień 10-ty kwietnia niezbędnych przygo* 
towań technicznych w Borysowie.

(—) SŁ Patek.
Minister Spraw Zagranicznych.
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Eronifea polityczna.
Podobno „jawność" rokowań pokojowych 

z bola&ewikami ma polegać według zamiaru 
Rządu polskiego na tern, że z każdego posie­
dzenia sporządzać się będzie protokół urzędo­
wy, podpisywany przez obie strony — a z le­
go protokuiu P. A. T. będzie rozsyłała tak do­
brze nam znane „streszczenia".

Dziennikarzy podobno Rząd ttie chce do­
puścić do Borysowa (oczywiście, zrobi się za­
pewne wyjątek dla dziennikarzy francuskich, 
angielskich i amerykańskich). Szczególnie po­
dobno zawziętym jest na dziennikarzy p. Jan 
Dąbski, redaktor „Kurjera lwowskiego", no- 
wo-upleczony wicemin. Spraw Zagranicznych.

Groźby Sinulskłcgo.

Czytamy w bostońskim „Kurjeree Co­
dziennym" z 8 go marca, że korespondent no­
wojorskiego „World" telegrafuje o niesłycha­
nych wynurzeniach bankiera Smulskiego, 
którego nazywa „dorad'ą polskiego Minister- 
joim Skarbu". Otóż ten Similski. polsko-am e­
rykański gieszefciarz. zagrozić miał, że nie 
pozwoli Polsce zawierać pokoju z bolszewi­
kami, a jeśli Polska zawrze pokój, to on na­
każe Polonii amerykańskie], aby wycofała 
swoje kapitały z Polski, a amerykańscy ka­
pitaliści zrobią to samo!!!

Głupie to przechwałki — ale « v ż  nie 
fest charakterystyczne, że taki Smulski o- 
śmiela się w ten sposób mówić o Polsce do 
amerykańskiego reportera?!

I takiego szkodnika i spekulanta Rząd 
polski otacza swoją protekcją!

*  *  *
W Paryżu odbyło się pierwsze wolne zgro­

madzenie traneirsiko-palsiklej laby handlowej. 
Przewodniczył No ul ecie, obecni byli; poseł polr 
skl. Zamojski, członkowie delegacji pokoj>- 
wej 1 liczna publiczność. Przemawiali: Noulens 
1 Zamojski, pocaem attachś handlowy arnba- 
sedy pol'kiej, Doleial, przedstawił cele nowej 
imstytucjL

*  *  *
Na ręce ministra Spraw Zr granicznych, p. 

Palika nadeszła z Gdaó«l«», wyałana przez de­
legację finlandzką, a podpisana pinzez p. Er- 
str5m». następująca depesza:

„W chwili opuszczenia terytorium wpły­
wów polsłdch, delegaci finlandzcy ne ko-ife- 
remeję waa-Pzawslcą przesyłają Panu swe najgo­
rętsze podziękowania za pańskie uprzejme 
przyjęcie i ponawiają swe zapewnie ni a, że 
Pańska życzliwa współpraca pozwoliła tym 
mocniej zadzierżgnąć węzły szczarej przyjaźni, 
łączące Polskę i Finlandię.

Ipras? p l i s i
Ukazał się pierwszy num er dziennika 

„Naród" pod redakcją p. Tadeusza Szpotań- 
skiego. Z artykułów zwraca uwagę art. p. 
Downarowicza o odpowiedzi Cziezerina, gdyż 
pozwala wyrobić sobie pojęcie o stosunku no­
wego pisma do zagadnienia pokoju z Rosją. 
P. Downarowicz takich samych używa „argu­
mentów" wobec odpowiedzi Cziezerina, jak 
cala prasa burżuazyjna, prześcigając Ją nie­
kiedy w demagog]!. P. Downarowicz nazywa 
żądanie rozejmu „absurdalnem żądaniem", a 
następnie uderza na alarm:I

„Niebezpieczeństwo zalania nas przez „bi­
bułę", która, j«k nam wiadomo, już w gwałtow­
nym pośpiechu smaży się w kuchniach bolsze­

wickich, powinno zwrócić uwagę. Ju l obecni* 
czynniki powołano Ministerjum Spraw W®, 
wuętranych i Ministerjum Spraw Wojskowych, 
nosze organa bezpieczeństwa powinny zastane* 
wić się i przedsięwziąć środki bezpieozeństw* 
praeoiwtoo temu potopowi".

W artykule wstępnym fegoż numeru czy­
tamy, żńb„Naród" ma być Jedną z placówek 
nowej Polski. „Stajemy na nie] zwarci, wie­
rząc w słuszność swych pragnień 1 w zwycię­
stwo naszych dążeń".

Niebardzo widać demokraci z „Narodu-  
wierzą w słuszność swej sprawy 1 zwycięstwo 
swych dążeń, skoro tak obawiają się bibuły 
smażącej się w Rosji i wzywają aż dwa Mlnt- 
sterja i organa bezpieczeństwa na ratunek od 
potopu papierowego.

Posłowie doją łapówki,
Pos. Potoczek świeżo Skompromitował sfę 

W Min. Aprowiz. przefoupianiem urzędnika. 
Ale oto, jak donoed „Naród" dwajj Inni swwere- 
ul pos. La-skuda ł Staszyńskt również wsłowilli 
się przekupstwom urzędników Min. Rolnictwa. 
PierwsKy ofiarowywał urzędnikowi 100 koron, 
jako „podziękowanie za pośpiech", drugi prze- 
ełnł urzędnikowi tegoż Mitrist. 200 loor. na 
„pmApleszenie" podania,

, A cl sami posłowie głosowali za karą 
śmleroi dla nieuczciwych urzędników. Po­
twierdza się, Jak sfusnnom było stanowisko 
klubu posłów socjalistycznych, gdy występował 
przeciwko ustawie, ustanawiałąceti karę śmier­
ci na ur/ędnlków i gdy tow. Pert przedstawi? 
całą bezwartośclowość 1 nicość śmierdonośneij 
ustawy, którą tratują nogami sami jej zwolen­
nicy. ,

A gałerja ^ostdblśwości" eeńmowycłi stałe 
się powiększa: dziś Dym owaki, jirtro Potocaek, 
pojutrze Laakuda 1 Starzyński!

Z prowincfl.
Żyrardów.
fKorosp. własna).

Dnia 90 maroa odbyt etę olbrzymi -wiec, na 
którym tow. poset B. Ziemi ęokt referował o «T- 
tuacjl politycznej, atwierdKiJąc konieczmość aa* 
tych miastowego zawarcia pokoju, poczem mówił o 
zamachach reatea na prawa klasy robotniczej. 
Przemowę to'w. Ziem!ęcfciego przyjęto entuzjasty­
cznymi oktartewmi. Poezem tow. Choiński mówi! * 
brakach aprowkacyjnych, następni® przyjęto na* 
stępującą rezolucję:

My, mieszkańcy m. Żyrardowa, zebrani ■» 
wieou dnia 80-go maroa 1930 roku po ®* 
mówieniu katastrofatoego etami mi**a naszego 
pod względem apnowizaeyjnym stwierdzamy: żs
Rada Miejska «w*m niedołęstwem doprowadziła 
nasze miasto do katastrofy aprowtawyjaej. dowe- 
dem eziego jest n !wroalisownni« kart iywuościo* 
wych za nziesiąo luty, a  za miesiąc marzec stem* 
ptowaniem kart urządza komedję, aby odwrócM 
naszą uwagę od skutków Jej dzietełnyści, t. j. k*> 
tasteofy głodowej, dlatego też domaglray się:

1-sze. Sprawozdania a działalności R. M. ■  
rok 1919.

2-g(e. Natychmiastowego Kiealizowania fcaft 
żywnoiclowych na miesiąc hity, j«k rówmiei na­
leżnej aprowizacji za miesiąc marzec.

8-de. Wyjawienia, gdzie się znajduje dom no­
clegowy na utrzymanie którego wydawań* są ■ 
nas pobierane za pomocą podatków sumy.

4-t*. Uruchomienia robót publicznych, aapo-



„ R O B O T N I  K“ p i ą t e k ,  2 kwietnia 1920 r.

iesątkowanych roku ubiegłego, a przerwanych « 
hiewiodomej przyczyny i rozpoczęcie nowych.

5-<te. Wyjaśinieoaa, dlaczego magistra* nisspiro- 
•rodza ubrań wydanych w» biednych Żyrardowa 
/przez M. P. i 0. S.

6-te. Zaopatrywania cMebem besrobotnych po 
tańszej cenie, którą określi komisja a 4-ch osób; 
2-eh wybierają robotnicy * Rady Klasowych ZwaąfZr 
ków Zawodowych.

7-me. Zaprzestanie raz he zawsze wydawania 
na kupony chlebowe innych artykułów, ponieważ 
■są na to kupony zapasowe.

Wiec żąda odpowiedzi, złożonej do OTg. P. P. 
g„ w przeciwnym zaś razie odniesiemy się bezpo- 
’średnio do Sejmu Ustawodawczego, domagając się 
rozwiązania Rady Miejskie, która swem niedołę­
stwem doprowadza ludność miasta do katastrofy 
głodowej.

L u b l in .
(Korespondencja własna).

Lubelska Rada Delegatów Robotniczych.
Dnia 28 marca r. b. w  sali posiedzeń Rady 

miejskiej, odbyło się plenarne posiedzenie R. D. R.
Przewodniczył tow. Klonowski. Sekretarzował 

iow. Wronka. Po komunikatach prezydjmn, oraz 
satetwieniu opodatkowania się na Radę w stosunku 
i % % od zarobku, przewodniczący, w sprawie usta­
wy przeciwko strajkom, ora1? sytuacji obecno], u- 
dziełit g?osu tow. Sieradzkietnu.

Referent wykazał zebranym konieczność 
przeciwdziałania klasy robotniczej, przeciwko u- 
rbwalonej obecnie w komisji sejmowej ustawie, go­
dzącej w najżywotniejsze żnłeresa robotników.

Po omówieniu sytuacji obecsiej, orna rokowań 
pokojowych, zebrani przyjęli jednogłośnie następu­
jącą rezolucję:

„Lubelska R. D. R. wyruchawszy referatu o 
aamachu reakcji społecznej na wolność strajków 
robotniczych, oraa ogólnej sytuacji politycznej 
•twierdza:

że ostatnia uchwała Komisji Sejmowej w apra- 
wte ograniczenia ostatecznego środka walki robot­
ników, t  J. wolności strajków, godzi w najżywot­
niejsze intetresa klasy robotniczej-,

że uchwała o t, zw. .jsakladaeh użyteczności pu­
blicznej”, w zasadzie ma za zadani® ograniczenie 
prawa strajków dla całej klasy pracującej;

i« uchwalenie powyższego oa plenum Sejmu, 
ostatecznie wykazałoby wrogio stanowisko tegoż w 
etowtr-ku do klasy rototniiezej.

R. D. R. wzywa posłów socjalistycznych do «• 
uergicanej obrony prawa wolności strasów, oraz 
koalicji robotniczej, przeciwko zamachowi reakcyj- 
wycb żywiołów, z nowoczesnym inkwizytorem ks. 
Lutosławskim, oraz przedstawicielem wielkiego ka­
pitału p. Wierzbickim na czele.

R. D. R. wypowiada się aa bezwzględną jawno- 
Icią rokowań pokojowych z udziatem preedatawi- 
ctełi Klubu Posłów Socjalistycznych.

W dyskusji zabierali glos tow, praew, Klonow­
ski, Rudzyński, Dusik oraz Irani.

Jolko dodatkowo zgłoszony, przyjęto Jednogło­
śnie wniosek następujący:

R. D. R. w związku z rokowaniami po&ojowe- 
mi, a więc początkiem likwidacji wojny, żąda awoi- 
ofenla wszystkich więzionych więźrai po! Styranych.

Po wezwaniu obeehyeh do owocnej pracy na to- 
■renie R. D. R. oo-az konieczności uczęszczania wszy­
stkich członków Rady. przewodniczący posiedzenie 
zamknął.

Rża,
(Koresp. własna).

Prowokacyjne zachowanie cl? policji,
Vf dniu 29 lutego odbył się zjazd delegatów 

służby folwarcznej powiatu Iłżeckiego w lokalu 
■wiązku.

Podczas obrad na salę weszło 2 funkcjonariu­
szy policji. Przewodniczący tow. Góralczyk, znżą- 
Nieł od policjantów, by opuścili lokal, lecz jeien 
policjant Chmielewski oświadczył, iż nie wyjdą, 
gdyż mają rozkaz być obecnymi na zjeżdaie z roz­
kazu Starostwa. Z tego powodu tow. Góralczyk 
•wniósł następującą rezolucję, którą zebrani dele­
gaci jednomyślnie przyjęli:

Zebrani na zjeidzie delegaci służby folwarcz­
nej pow. Iłżeckiego w dniu 29 kutego 1920 roku z 
powodu obecności na sali obrad dwóch funkcjona­
riuszy policyjnych wyrażają protest, opierając się 
na dekrecie MLraisterjum Spraw Wewnętrznych o 
•wolności zebrań w związkowych lokalach”.

Obrady kontynuowano dalej. iPo pewnym cza­
sie na salę weszli ułan i policjant Wincenty Gli­
nę. Jednocześnie przystąpił do stału , prezydium 
'tow. Sienek, delega! z majątku Starosiedlice, któ­
ry oświadczył, iż gdy wyszedł m  ulicę, zastąpił 
mu drogę obecny ca sali policjant Glina z ułanem 
i ibez żadnego powodu uderzył go Glina trzy razy 
w twarz. Kiedy w końcu tow. Góralczyk użył 
zwrotu „towarzysze”, ułan przerwał mu, mówiąc: 
„tylko bolszewicy mówią towarzysz©, a Polacy pa- 
Bowie”. Tow. Góralczyk zwrócił mu uwagę na to, 
>#e nie jest członkiem związku, a 'regulamin woj­
skowy zabrania żołnierzom bywać na zebraniach i 
poprosił policjanta Chmielewskiego, aby usunął 
żołnierza ze zjazdu. Policjant nic na to nie odpo­
wiedział. Po skończonych obradach Chmielewski 
rozkazał jednemu z obecnych, Janowi Bębenkowi, 

■wyjść; za nim wyszli policjant Glina i mian i za­
trzymali go w sieni domu Stępniewskiego. Za- 
ftiknąwsey drzwi, ułan zaczął bić Bębenka. Miesz­
kająca w tym domu Apolonia Barszcz słyszała 
tprzez drzwi, jak Bębenek krzyczał: „O mói Boże, 
nfoob -mnie pan nie bite”. Dzięki tylko tow. Gó­

ralczykowi, który taktownie z zimną krwią prowa­
dził obrady, nie przyszło do innego zakończania 
zjazdu.

Zwracamy się tą drogą do posłów aoejalistycir 
nydh w Sejmie o naintenpełowanie Ministra Spraw 
Wewnętrznych o nadużycia policyjnych funkcjo­
nariuszy na zjeździ o i położenie tamy brutalnemu 
taktowania wolnych obywateli państwa.

wiśli socjaliści i komuniści przedłożyli komi­
sarzowi Enłecty sir Towerowi ultimatum z 
żądaniem natychmiastowego wycofania wojsk 
Ententy * Gdańska nie odpowiada rzeczywi­
stości-

T e l e g r a m y .
Warszawa, 1 kwietnia. 

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne­
go W. P. z dnia 1 b. m.:

W rejonie Lepla i na Polesiu akcja patro­
li wywiadowczych. Oddziały nasze, zaatakowa­
ne dnia wczorajszego na zachód od Sław oczna, 
przez przeważające siły nieprzyjacielskie, od­
party zwycięsko wszystkie ataki nieprzyja­
cielskie i przeszedłszy następnie do kontrakcji 
zadały nieprzyjacielowi w brawurowym ataku 
znaczno straty i zmusiły do cofnięcia się w kie­
runku wschodnim.

Na Podolu prowadzi nieprzyjaciel pono­
wnie akcję zaczepną. Oddziały nasze przy 
współudziale wojsk ukraińskich odparty zwy­
cięsko wszystkie ataki.

T. Zastępca szefa sztabu generalnego: 
(—) KuUńsk, pułk. szt. gem.

Snltj lin litU t.

BWcIt! c t ó i i .
Niesłychana bierność Rządu polskiego!

Cieszyn, 1 kwietnia.
(Teł. własny).

Dd. 26 marca przybyło do Cieszyna 10 
rodzin polskich z Radowania, które wyrzu­
cone zostały z mieszkań. Przybyli zeznali, że 
do mieszkań ich zakradło się kilku Czechów, 
którzy rzeczy prawowitych właścicieli mie­
szkań wyrzucili na strych, sarni zaś wprowa­
dzili się w ten niesłychany sposób do opróż­
nionych mieszkań.

Cieszyn, 1 kwietnia.
(Tel. własny).

9

Komisja Międzysojusznicza bez porozu­
mienia z przedstawicielem Polski, zairzędssiła 
wskrzeszenie t.’ zw. „Bilrgerwehru". Policja 
miejska w Cieszynie otrzymała rozkaz śledze­
nia Polaków i przeprowadzania rewizji domo­
wych u ludności polskiej przy pomocy wskrze­
szonego „Biirgerwehru”.

Aby scharakteryzować „Bilrgerwebr” wy­
starczy powiedzieć, że po jej pierwotnem roz­
wiązaniu członkowie tej formacji policyjuo- 
w«;skowetj, wzorowanej na podobnych insty­
tucjach niemieckich, przenieśli się na służbę 
czeską do Ostrawy Morawskiej.

Wistjt uSipka tiaaitillB.
Wietleń, 1 kwietnia.

(PAT.). Paryski „Journal dę Debata” do­
nosi, że międzynarodowa komisja rządząca w 
Cieszynie opracowała już przepisy, dotyczące 
głosowania plebiscytowego. Prawo głosu przy­
sługuje wszystkim mieszkańcom Śląska Cie­
szyńskiego, którzy dnia 1 sierpnia 1919 r. 
ukończyli 20 lat życia I przed 1 sierpnia 1914 
r. przebywali na terytorjum plebiscytowem 
Śląska Cieszyńskiego. Listy głosujących mają 
być gotowe w 2-ej połowie kwietnia. Plebi­
scyt odbędzie się najpóźniej 15-go maja.

si 53ie?a Śiatli
Bytom, 1 kwietnia.

(P. A. T.). Polska prasa na Górnym Ślą­
sku poświęca wiele uwagi sprawie spolszcze­
nia szkolnictwa ludowego ua Górnym Śląsku. 
„Kurjer Śląski” stawia w Nr. 75 z  do. 1 kwiet­
nia następujące minimalne żądania, uwzględ­
niające trudne położenie nauczycielstwa ludo­
wego: 1) usunięcie nauczycieli, którzy  ̂ nie 
chcą się nauczyć po polsku i są wrogami pol­
skiego narodu Ł ni. są agitatorami politycz­
nymi, 2) zaprowadzenie wykładu religji po 
polsku, 3) wprowadzenie nauki języka pol­
skiego i to w każdej klasie conajmniej 6 lek­
cji tygodniowo, 4) ustanowienie Polaków-ka- 
łoliików inspektorami szkolnymi, a w razie 
braku odpowiednich kandydatów cywilnych 
ca to stanowisko — zastąpienie ich osobami 
duchownemu, 5) ustanowienie przez między­
sojuszniczą komisję rządzącą i plebiscytową 
radcy szkolnego Polaka-katolika, wykonywu- 
jąeego nadzór nad inspektorami szkolnymi i 
nauczycielami. N:emcy górnośląscy pomimo 
zmiany warunków, nie myślą o przyznaniu 
słusznych praw językowi i kulturze polskiej. 
Świadczy o tem choćby wiadomość „Ober- 
schlesisclie Zeitang”, według której nauka ję­
zyka polskiego w jednej z  nowopowstałych 
szkół średnich nie jest obowiązującą. Zazna­
czyć należy, że nauka języka francuskiego 
jest w szkole tej przymusowa.

Sstlalll wiM  Estnlf.
Gdańsk, 1 kwietnia.  ̂

(P. A. T.). „Danziger AUgemeine” Z’g."
dowiaduje się z kół partji socjalno-demokra- 
fycznei. że doniesienie jajooby gdańscy nleza-

Kwidzyń, 1 kwietnia.
(P. A. T.y. Tero ryzowanie ludinoeci pol­

skiej trwa w dalszym ciągu. Jak zwykle, gwał­
tów dopuszczają się uzbrojone b«ndy niemiec­
kie. Usiłowania miejscowej komisji plebiscy­
towej, pod przewodinictwem Włcchów, pozo­
stają bez pożądanego rezultatu, ze względu na 
niedostateczny kontyngent wojska. To głó­
wnie stoi na przeszkodzie do wprowadzania 
st sunków, opartych na sprawiedliwości i po­
rządku. Ludność polska z  niecierpliwością o- 
czokuje pożądanej zmiany.

Krwawe n m i t i  w CisiSs-Słnwatii.
Praga, 1 kwietnia.

(P. A. T.). Wczoraj odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie rady ministrów, zwołane 
celem omówienia rozruchów ulicznych w Nyi- 
tra na Słowaczyźnie i w Deforopulu w Cze­
chach. O wydarzeniach tych organ agrarju- 
97.ów czeskich „Venkov” w artykule p. t :  
„Bolszewicki atak w Dobropulu” pisze „W 
niedzielę wzeszło 1000 uzbroi ornych w rewol­
wery i  noże robotników napadło na dwór Mil- 
nerów w Dobropulu. Robotniicy rolni pod d >  
wództwem jakiegoś „leprónarza” poibili do­
tkliwie rodzmę właściciela dworu i rozgrabRi 
cale mienie. D-opiero żandarmeria sprowadzo­
na z Pra'gi, rozpędziła grabiacj-oh bolszewików. 
„Venkov” twierdzi, że był to dobrze zorgani­
zowany bolszewicka atak i że ruch komuni­
styczny zatacza w kołach robotników rolnych 
coraz szersze kręgi.

..Narodini Połititka” donosi również o roz­
ruchach w miesirowości Rom anew na Slowa- 
rzyźnie. W czasie tych rozruchów doszło do 
krwawego starcia między strajkującymi ro­
botnikami i żandarmerią czeską. Żandarmi u- 
żyli broni 1 zabili 2 robotników. Klub socjali­
styczny parlamentu czeskiego postanowi 
wnieść w sprawie tego zaiścia interpelację. 
Rząd wyśle do miejscowości, objętych rozru­
chami specjalne komisje śledcze.

Praga, 1 kwietnia.
(WBK.). Na obszarze Czech rozpoczęły 

się rozruchy robotników rolnych, mające cha­
rakter bolszewicki. W miejscowości Kjurany 
zdewastowano dwór, a właściciela cięż.ko po­
bito. Podobne rozruchy wybuchły podobno 
również i w komitacie Macury.

fs ift ł sus spiow iw ńi w M a r t .
Praga, 1 kwHhia.

?. A. T.) Miaister aprowizacji, Houd&k, 
podał się do dymisji. Powodem tego kroku 
jest katastrofalne położenie apnnvizacyjne 
Czech, któremu Minieterjum Aprov.dzaoji nie 
jest w stanie zaradzać.

Sim vjjjttsff n
Jkgga, 1 kwietnia.

(P. A. T.). Rząd przedłożył zgromadzeniu 
narodowemu wniosek utrzymania stanu wy­
jątkowego na Slowaozyżuie i na Rusi zakar- 
packiej do końca roku.

tu )  R p l M t i  i  Emil.
Hamburg, 1 kwietnia. 

(WBK.)’. „Hamburger Fremdenblałt” do­
nosi z K o p e n h a g i:  Odbyły s e tutaj wielkie
demonstracje za republiką. Tłumy demon­
strowały szczególnie podczas zmiany warty i 
połączonej z tem parady. Gdy gwardj-a kró­
lewska przechodziła placem A mai j i, rozległy 
się okrzyki „ p r e c z  z gwardją". Publiczność 
przeciągała u lic a m i a okrzykami „niech żyje 
republika”. Kolejarze grożą, że natychmast 
rozpoczną strajk, skoro wkroczą do s to l ic y  
zapowie dziano wojska.

Lyon, 1 kwietnia.
(P. A. T.). (Radjotel.). Dzlenmilld, oma­

wiając przesilenie w Danii, piszą: Dymisja
ministra duńskiego — Sab la, nastąpiła z po- 
wrdu jego niepopularneści, wywołanej r.nti- 
n a rodową postawą Sahla w kwesląi Szlezwiku. 
Król oświadczył Snhjowi, że polityka jego, od­
nośnie do Szlezwiku, nie zgadza się z opinją 
kraju i reformą wyiborczą, zaproponowaną 
przez Sahl®, nie uzyska aprobaty narodu, 
wskutek tego król zażądał dymisji ministra.

M i n i i  w a ii ii i i  M a  iii-
Paryż, 1 kwietnia.

(P. A. T.y. (Havas.). Otrzymano tu wia­
domość, że prezes ministrów węgierskich za­
proponował angielskim związkom robotni­
czym przysłanie do Węgier delegacji celem 
stwierdzenia falszywośoi pogłosek o'gw ał­
tach reakcyjnych i prześladowaniach robot­
ników.

Pntiklwal M l i  « 1  I n n i s  l W r t t

Kr. PT
  -----------       S'

Wal w W alla RaSry.
Norddeich, 1 kwietnia.’ . 

(P. A. T.). Od starszego burmistrza ł odf , 
wszystkich stronnictw w Duisburgu otrzymał 
rząd następujący telegram: Położenie w Duis­
burgu zaostrzyło się tak dalece, że porządek 
mo^e być przywrócony jedynie przez natych­
miastową interwencję Reiekswehru. Cofając 
się, uzbrojone oddziały zajmują przedmi-eś ’ 
i gwałtem zmuszają do przerwania pr: 
warsztatach. W mieście panują, jak poprzed­
nio, elementy komunistyczne i niema nadziei 
ażeby miasto samo było w stanie przywróć 
porządek siłami swojej policji po pokonan 
czerwonej armji.

Norddeich, 1 kwietnia.
(P. A. T.). W celu prowadzenia rokowań 

* komunistami w zagłębiu przemyslowem wy­
słał rząd komisarza państwa Geveringa, pod 
którego rozkazy zostały oddane wojska. Rząd 
spodziewa się, te rokowania te doprowadzą 
do rezultatu. Celem akcji jest rozbrojenie 
powstańców. Już widać objawy rozkładu czer­
wonej armji. Poszczególne oddziały przedą- 
gaiąc przez miasta i wsie konf skują kasy 
gminne i dopuszczają się rozmaitych wykro­
czeń. V

S t r a is S i  f i i i t i i  w ś p i '®  h i W i  W t '
Lyon, 31 marca.

(P. A. T.). (Rad'otrt.v Millera-ivd w odpo­
wiedzi na notę n!emieokiego ohargć d'affaiire* 
odpisał mu w środę rano list następującej tre­
ści: Wkroczenie wojsk niemieckich do zagłę­
bia Robry byłoby dopuszczalne tylko w ranie, 
rzeczywistej konieczności. Komisra, kontrolu­
jąca wykonanie traktatu, urzędowo stwierdzi­
ła, że interwenci rządu niemieckiego w da­
nymi wypadku byłaby bewwocną, wobec czego 
nie może uwzględnić prośby rządu niemiec­
kiego.

S j t e ia  w Wisiiilil.
Wiedeń. 1 kwdetnłiL

(P. A. T.). (Radjotel.). Z Berlina do noszą I 
Funkoonaipjusze 3ch partii socjalistycznych l 
rad fabrycznych w Dusseldorfie, postanowili 
n8razje nie rozpocTypać slraiku, lecz oczeki­
wać sprawozdania 9wego delegata, wysianego 
na konferencję generalną do Milnater.

I M i  BiSihĆSS! I l 'p iH f
piiiirt wi M i l

(Komunikat Min. Pracy 1 Op. SpoJ.).
Od attachć do spraw wychodźczych \rrij Orne- 

rolnym Konsulacie w Paryżu, bawiącego obecnie w 
Warszawie, otrzymaliśmy następujące wyjaśnianie 
w sprawie warunków mieszkaniowyrh robotników 
polskich zakontraktowanych do odbudowy zraissewr 
«y«h obszarów Francji, będących przedmiotem Ił- 
ccnych skarg rodzin robotniczych pozostałych M 
krasił.

Spraw* te. sdaniem attachć do spraw wy­
chodźczych. przedstawia się w dwojaki sposób. 
Mianowicie w tej miejscowości, gdzie władze admW 
nistracyjne francuskie otrzymały do dyspozycjd da­
wne budynki wojskowe, jeik n. p. w Toul, robotnicy 
polscy znajdują pomieszczanie, nietylko odpowiada­
jące wymagantam hygjeny, ®le i wygodne.

W okolicach, zniszczonych, gdzie wojna me po­
zostawiła nic prócz adeformowomej ziemi, władze 
zamierzały tokować rolKdniików polskich w t  tW. 
„tentes Besseneu". namiotach, które w czasie wo  ̂
ay służyły na pomieszczenie szpitali 1 arobutansów 
wojskowych i jako takie zyskały zupełnie uznani# 
francusk ich  lekarzy. Robotnicy polscy bezwarunko­
wo odm ów ili mieszkanie w namiotach, mimo, ie *A 
za-apatrsone w pipce i podwójne ściany, daleko to­
pie] chroniłyby ich od zmiwn temTTOratury, antieli 
drew-niece baraki które wobec tej ich niechęci do 
namiotów, administracja francuska zmuszoną by* 
obudować w jak największym pośpiechu. Baraki ta 
pc-zostawiają wiele do życzenia pafi względem hy 
gjeny i najprostezfij wygedy, są He oświetlone prae* 
nieliczne cktonka, a wieczorem poaosrtają w pół­
mroku wobec niewystarczającego oświetlenie n»*» 
leml naftowemi lampkami. Wskutek interwencji 
attachś do spraw wychodźczych u kompetentnych 
władz centeaJnych, mają nastąpić w najUUżstel 
przysrtości w tymi tóerunku gruntowne aniony, 
amienałące do poprawy pomieszczenia robotnBtóM 
polskich.

Paryż, 1 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Z Londynu donoszą, 

ie  Rada Najwyższa zaproponowała Lidze na­
rodów sprawowania opieki nad Ar men Ją. 
Cylicją pozostanie pod protektoratem Fran­
cji,

W dniu 18 marca r. b. umart w Iłży ®G* 
kretara oddziału ilżeckic-go Zw. Zaw. KoJh 
RaL Rz. P. tow. Stefan Wójcikiewioz.

Prace swe pełnił zmarły towarzysz * <ta« 
Jean zaparciem się siebie i poświęceniem dlą 
ukocłianej idei — wyzwolenia pmoletarjatei. j

Cześć Jego ponrięoil
Sekretariat Centralny Związku Zawoj** 

wogo Rob. Roln. R z e c z y p o sp o lite j  P o ls k ie j , f

Jfiech ży je  postój!



mm

ś. t  P*
HELENA HOLKE

imarła po krótkich i ciężkich cierpieniach w 17-eJ wiośnie życia, dn. 29 marca
1920 roku-

Zmarła była delegatem robotników firmy .PAL'. Za iramienną 1 ucsciw* pracą 
dla Sprawy Robotnicze). Cześć Ci Towarzysko! ^  K5o*8 ch o w y ch .

Gwidziestolecle Japrzoriu".
Dnia 81 marca t .  b. bratał mwz organ 

„Katpa-zód" krakuweid obobodŁil dwuctetewtole- 
ci« istnienia swegf», jaiko pi arna oodijesMiego. 
W końco wku 1889 praepirowadznoo w pterkt- 
mancie austrjacfchij zniesienie tak *w. stem­
pla driwudkarskiego, który obciążał wysokim 
podatkiem każdy wydrułKuwamy egzesnplara 
gaaaty.

Wówczas P. P. S. D. Galicji i 
Btamowila tygodniowy swój oipgaffi „Naprzód 
przekształci ć na dziennik.

Z wietifchn trudem  i  wysiłkiem tróbi-ematso 
•wśród cztouków nleliezmeij wówcraa ipartjł, 
fundusze potrzebne do wydawania pism a oo- 
«tóeane$o. Dra a 29 marca 1900 r. ukazał się 
turner akarowy „Naprzodu" od 81 marca „Na- 
«rzM" taceąi wychodzić regularnie jako dziea. 
aik. Od tego czasu przez, lat dwadzieścia „Na- 
>ra6d*‘ wytrwale i ofiarnie pełnił rolę główne­
go orgaau robotniczego w b. zaborze austrja- 
!ldi®-

Gnębiony i praeśladPwtiny przez wro- 
ótf, n ieustannie nękany konfiskatami, pro- 
gsotni i bojkotem „Naprzód1* zniósł i prwe-

tr# a l wszystko i ze 'słuszną dum ą spoglądać
jjoie na swój dwudziestoletni dorobek ideowy.

Bratniem u pismu zasyłamy w dzień jego 
tabileuszy najsende-aznie^sze życzenia.

I mśnili.
^Pam iętnik Zjazdu Działaczy Samcrząd®- 

prych P. P. S.“ Centralny Wydział Samorządo­
wy podaje do wiadomości, że wyszedł już „Pa- 
jniętaiik Zjazdu Działaczy Samorządowych P. 
J s “ i jest do nabycia w kancelarii C. K. W. 
(Warecka 7 ) po cenie ‘20 mk. za egzemplarz. 
Wobec ograniczonego nakładu  poleca się 
śpieszą o zamawianie.

1 ri
Akcja zarobkowa w przemyśle włóknistym, 

V? dniu 26 marca 1920 potu, zgodnie % uchwalą koo- 
fereaoji z dn 23 b. m.. odbyło się trzecie posiedce-
pfe PrsedstawirieJi' Związków zawodowych. O-
prósz Przedstawicieli związków, w posiedzeniu 
W*ięli udział reprezentanci różnych gałęzi pracy 
przemysły włókienniczego, ogółem w liczbie 120 o  
sób- Porządek dzienny obejmował: Ułożenie oenmi- 
jta Porządkowego; ustalenie minimum płacy i wy- 
lonieinio komisji Przewodnictwo objął tow. Sten- 
Jtś®w o*. W czasie układania cennika porządków ego 
wy.omroino trzy komisje, klórym polecono opracować 
gjczogóly trzech daieMw pracy, a miamowdcie:

Korr,is-a w sprawie samoprząśnin ruchomych; 
Jjotnrija w aprawie sarnorurząśnic obrączkowych i 
jjotn■ ‘Ca w aprawie przemijaćzek, motacaek i skrę- 
^sczak. p0 zakończeniu czytania cennika porządko­
wego przystąpiono do dyetasji w sprawie określ o- 
ni* 111 'nitTium płacy dla robotnika afewykwuilifi* 
jjowwiego p0 zapończeniiu trzech-godzinnej dysku­
sji określona minimum płacy dla robotnika oiewy- 
!rw®lifikowanego na 125 mk. dziennie. Minimum dla 
rohorifków wykwaJMlkowanych ustalono na 150 
©«rek dziermie.

Po ustalecJu minimum pratanowfono utworzyć 
k o i " 9, której zadaniem będrie: a) ostateczne u- 
gtaJonie cennika ew. żądań; b) zwoływania w ra- 
w® potrzeby %deców iufocmwcvf.nv&h. dl® robotnt-
kćW pracujący^ w przemyśle"wWli'enniwym; e)
wysoaczenie terminów pertraJrtaeJi z praedaóę- 
ijioTC®1" ’, j d) prowadzenie pertraktacji. SkJad ko- 
,wisji stanowić będzie po 5 cetenlków od każdego 
sswt®. _ **■ Pierwsze posiedzeń ie komisji wyznaczono 
na dzień 80 b. m„ 0 godzinie 10 rano. w lokato Z w. 
Za*• K- R  Pniem, Włóko, w P . przy ul Pustej 13.

Bacaność Hydrauliey J W sobotę, dnia 3 kv,n> 
fafe- 0 ś-ej .po po3kKWu, w lokalu Zwią»ku
Le&>‘’® będzie się walne zebranie Sekcłi Hy-
dT8ri:ł?ow. lt|riMwai!Tia3{ÓWi ja& rdwnielj sataffiarzy, 
kepjczy 1 Pomocników.

j ^onlercncja ws*y8tkjfj, organizacji młodzieży
V gpz^wie _ze!ri 'a obchodu l-o Ma/jowego odbę­
dzie si? " " ? daiia 3 m., w lokalu Metalow­
ców, TjeSf D? 4 P° P°^- Zebranie od-

odzie - ^KMu na obecność delegatów.
55»r*?d ** ja ło w c ó w  aa posiedzeniu

nte 2l b‘ " 'ezwa4 « ?o^ów  do wy-
kupie*"'1'8 n_ _ : . łemkowskich, tern
samem Z ^  książeczki które
I n k o w ie  muszą jwtóoić. Składki zllegte’od ro­
ku 1918 muszą być aaipłaeone. Bezrobotni ieśii o- 
płacić nie mo«, nuifflą się zamiebjo.wcć w Związku 
i o in yn w  dowód uprawniający do głosu na Wal-

o«m zebraniu. Czionfeowie, nie posiadający no­
wych kniąioczek qś« będą dopusaczena na walne 
aob ranie, aoi żadne sprawy załatwiane im nie 
bfd>

Wyrzasanie na brah lofeaforów.
Momipol tytuniew y nabył donn przy uHcy 

Nowy Świat 4, składający się z  40 mieszkań. 
Nawiasowo tylko zapytamy, ilę  to domów zdą­
żył już nabyć monopol tytoniowy ze słynnym 
p. Soeligerern na czółe? Ale o to  w tej chwili 
m niejsza. Chodzi nam  o mieszkańców tego do­
mu, którym od I-go kwietnia wymówiono m ie­
szkania i których zamierza się wyrzucić na 
bruk. W edług ustawy, Rząd, wysiedlając lo­
katorów, obowiązany jest postarać się dla 
nich o nowe mieszkania. Ale władze rządo­
we, nabywając domy, Bgola nie troszczą się 
o lokatorów. W brew ustawie — poprzestaą 
na brutalaem  wymówieniu. Oo gorsewi, grożą 
lokatorom administracyinem wiTzu-eeniem z 
mieszkań. To już jest jawnem bezprawiem i 
postępowaniem, gednem baszybtizuków. Eks­
misja może nastąpić tylko na tnocy wyroku 
sądowego — i bez takiego wyroku poi i c,-a nie­
ma prawa wvraucać nikogo 1 m’eszkan'a.

Lokatorom owego domu, którzy zwrócili 
sie do nas. radzimy nie uriepow ać z mie- 
szikań, dopóki sławetny Monopol tytuniowy 
nie wyszuka dla nich innych odpowiedni h 
lokali.

Ołos? czyfefnikaw.
W spraw ie biletów  tramtTł-ajawycłi.

Ptstą nam ze sfer urzędniczych:
Rada miejska kpi soWe najcyniczniej w świę­

cie z kieszeni szerokich mas i łupie te masy «e 
skóry, ile tylko wiezie, oszczędzając wepchane kie- 
szenrio łyków. Zamiast podatków bezpośrednich 
coTaz to nowe obciążanie tego. co zaspokaja zapo­
trzebowanie masowe, n. p. biletów tramwajowveh. 
To zresztą oddawna nte jest fijż nowiną. Nie 
wszyscy może wiedzą, że raokorov deficyt tram- 
wai&w m-iejsikńch — jest fikcja, obbezoną na my­
dlenie oczu i ie  prawdą są grube miliony csyatcgo 
dochodn rocznego, które nt'asto pełnemf garścia­
mi czerpie z tramwajów. Gdy te (grube m<ljony 
nie wystarczają, podwwja -a'ę cenę biletów, ab1'by­
ły jeszcze grubsze. Ale i to nie wysta-rnza Aby 
dotknąć tysięczne rzesze właśnie n rzędni!.-ów, 
śpieszących rano do biur — za głodowo pienią­
dze — co#a rię godz-nę tan-fy u\»owęj z 9-ej na 
8 %!., j anosi się bil etc miesięczne. W kogo takie 
postimowieinio mierzy? Czy może w pasknn-zr któ­
rzy w-ngóle t-ramwaiów nie uznają- czy w biura 0- 
płacająoe bilety okresowe, którym to wszystko 
ludno — czy też może akurrdnle w tych, którzy 
chorobą l-ub ioną Iconiecznoti-ia zmuszeni, zdani aa 
u® łaskę zscbwroalaoei komum;!kacji tramwajowej, 
a kiesrr.pTit wepchanych nie mają i którym trudno 
naraTi wytężyć mk 270?

Dzy radni socjalistyczni nie mogVby Jednak 
łeszeniję wpty.nać mn to. aby dila urzędników mtano 
pew*nę ‘waględy? SvisHstyezny poseł pabianicki 
Szczccrhowcski umiał r ę  o to uoomnieć w Sejmie.

-^*r7»szeni© urzędników państwowych'' nic mo- 
globy da wnraws się zalać?,. Ojcowie naszego mia­
sta PoiUad-nią widocznie pełne sanfanie w w!ecz- 
troćć burzej ślenoty politycznej gl-odomorów, któ­
rzy *'9 nazywają „iniiebrięncia" wraedn’eza. Naj­
bliższe wWbory megą im jednak przynieść n iesr»  
dzierke. Obuch warunków rozbija doskonale łua-ki 
ną oczach nawet tej najlepszej braci. J. R.

R o z T O a l f o ^ ! .
Nowy sposióh roklftmnwamU Paderewsklogo.

-.Kurjer Polski1' w Ameryce pisze:
„Ignacy J- Paderewski, który n’edaw»o Brezy- 

gnowal ze stanowiska presnjęra PoVkl, powróci 
wlorółyę do Anterykii i dauwać będzie ponownie 
koncerty rwiwczme — oznajmia Wiliam Hemphill, 
zarządca fermy Paderewskiego i innj-ch jego po- 
snatUoóei n. Paso Ro,hTe«.

>̂an Nem phi 11 powiada, źe Paderewski w m - 
p,.(.oóoi lubotnł wskutek poświęceń dl® Połsid, 
o^, a inszy -wszjyg.thą swą gotówkę na ratunek Poł-

^ mai ' (-k"t pozowriła mu tylko Jego
ferma w  ̂ sp Robleą i irtnę włffsnośra w dolinach 
,an,9 ■ r.ria, <5re go podtrzymują przed zupeł- 
nem zejsoiem na d7jiariy“.

Pi-nkt- «mv narztHriony. Pewien były żołnierz 
angielski pozwał przed n ,,r^ Moną, kfó.
ra z mm ze.waa, o zwrot of,i aro wanyoh podczas 
trzyklriego narzeczeństwa podarków, akmpuJał- 
uie przez niego zapisywanych. Listą dch bv?a na­
stępująca: dwa piersconki, medaljon ,  łańriMfr- 
zzkiem. zegarek, koeifum. t.rzy pary bucików, so­
lar.®, kapelusz- pięć bluzek, aześć p»r pończoch. 
Suma wydana na te podarki była też zapisana. Sę­

dzia przymal posrirodowraiemn tyBco rwrot bilu* 
terjb uważając, te  00 się tyczy ubrania, to artyku­
ły te należy uważać Jako podarki, łatwo ulegają­
ca zniszczeniu.

Czego nae palono do nieć®' "®. Eirma Lindo- 
m-ann i Co. w Hambuigu ogłasza, io posiada je- 
saoze wielo wagonów „tiduniu wojennego", a po­
nieważ go już żaden palacz z pewnością nie kupi, 
przeto fimna poJ-eca swój „łytuń wojenny", jako 0- 
ptó do pdeca, bo podobno paczki z tym tytuniem 
można użyć jako brykiety U)

Sposób na postów, uehTlaJąerrfli się od pracy. 
Parlament argentyński uchwalił spe-owadzać na 
swoje posiedzenia leniwych deputowanych przy 
pomocy poKcJL

O ? * .  K m  B i B c a s i f ł t a k i
Choroby weneryczne, skórne I kobiece. Od 5—7 

wlecz. L ts z n o  2 9 —8, teł 80-60.

Dr. M. Tuchendler
h . le k a r z  poSli-i. p ro f . L e s s e r a  

Choroby w e n e r .  i s k ó r n e  fwłosów) n ie m o c  
p łc io w o  10—12 i 4—7. K ró le w sk a  27 m . I.

Telef. 14-27.

i p ®  L e M n s e j f & ’& k i
B lsrsz a łk o w a k s  642, ta le? . 12 7-25.

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza Chor. we­
ber., ekóry i moezo płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

Wyszedł z druta
W i e l k a n o c n y  Z e s z y t
s,SWIATŁA“

Zawiera on: prócz działów zwykłych, nowelkę 
Z. Rychłowskiego p^'» „REZUREKCJA*, piękne 
reprodukcje pisanew, artykuł prof. Langera o 

„Zwyczajach wielkanocnych* i L d.

Kaidy powinien przeczytać. 
Ź ą c fa jc ia  w s z ę d z i e .

IStss łSnisisitatli— lattHsia, iJ tttls l

llliill!
Zarząd Zakładów Gazowych podaje do 

wiadomości, ie  wskutek uchwały Rady Miej­
skiej podatek pobierany od zużytego gazu zo­
stał od 11 marca podwyższony i wynosić bę­
dzie wraz z kontraktową ceną za 100 »tón ®ze- 
ścień, gazu do automatów Mk. 4.80, do oświe­
tlenia Mk. 4.70 do celów technicznych Mk. 4.60.

Podwyższona w ten sposob od 11 marca 
opłata za gaz pobierana będzie przez Inkasen­
tów Zakładów Gazowych przy rozpoczęciu no­
wego inkasa, począwszy od l kwietnia r. b.

,Ktl l4 i1# dazowKl
w  W a r s z a w i e .

Zycie pspodarezs.
Notowania giełdy war-łŁaiwskiej.

Franki franc. 12.30—12.20.
Funty ssterl 665—675.
Polary 156-157.
Marki nie-m. 225.
Ruble (500) 204.50-207.
Zapomogi rządowe dla przemysłowców Komi­

sja kwalifikacyjna dla przyznawania pożyczek ul­
gowych zakładom przemysłowym aa posiedzeniu 
sv.em, odbytem dn. 9 marca, przyznała: Tow. Akc. 
„Wt. Gostyński i S-ka“ w Warszawie, T. A. Fab. 
Maszyn ^J- John" w Lodzi i farbiarni i apretu- 
TB6 M. Piesch w Tomaszowie Maz. pożyczki na łą­
czną sumę 4 'Ą miljona mk.

Pozatem przyznano pożyczkę 400 tys. koron 
krakowskiej Fabryce Drożdży.

Cukrownia pod okupacją polską na Rusi. Na
ziemiach zajętych przez wojska polskie znajduje 
się około 20 cukrowni. Wszystkie te cukrownie 
znajdują się w dobrym stanie i kampanję jesien­
ną będą tn-ogly rozpocząć normaln: o.

Większość z  tych cukrowni posiada na Okła­
dzie znaczne zapasy cukru, które są nabywane 
przez Min. Aprowiw»ji 1 Min. Wojny.

% Komitetu Ekonomicznego Ministrów. Na po- 
siedw.ruacłi w dniu 27 marca b. r. Komitet Eko- 
wwiitany Ministrów zatwierdzi projekt ustawy o 
śmianie oen za eaergję elektryczną, oraz wniosek 

-J Minirinrjium Przemysłu i Handlu w sprawie pod­
niesienia cen za węgiel z kopalń Królestwa i Ma­
łopolski, począwszy od dnia 1 kwietnia 1920 r. i 
whwalil stosowanie premji za wzmożoną produk­
cję węgla.

Mająo na względzie konieczność zwiększenia 
plantacji buraków cukrowych. Komitet Ekonomi­
czny uchwalił wykonanie rezolucji sejmowej z a. 
24 marca b. r. w sprawie podwyższenia cen na 
buraki.

W związku % tem Komitet Ekonomiczny roz­
patrywał sprawę uregulowania cen na produkty 
rolne w przyszłym okresie gospodarczym i usta-

ł s ip l !  t e i i i a  siDwan. ir i lm i t n t i
u l. K o lsk a  4 4  -  te ! , 77-50) 77-53 I 82-97* 

Adres telegr.: „ & a r s z a w a -5 p 6 ł i lx ie lc a >ł«

leSiliil Siraifff i iM .
Zapisujcie się do jednego wielkiego roi 

botniczego Stowarzyszenia Spożywców, obej} 
mującego cały proletarjat beat w zgfątH i » 8  
p r z y n a le ż n o ść  p a rty jn ą , organizowanego 
przez Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych!

Informacje I zapisy w biurach Związka.

lii wzajemny stoeunek oeu posBcaagótayieh pro* 
duktów, biorąc za punkt wyfteta cenę n» buraki, 
a nadto uchwalił wprowadzenie zasady jednoli­
tości cen na rzeczone produkty w calem Państwie,
zobowiązując jednocześnie Minieierjum Ro4- 
ctwa do szczególnego popierania produkcji rolnej 
w oiroHcadh kraju o wyższych kosztach produkcji,
6 zwłaszcza w okolicach wojną nniszcBonyeh.

Pozostającą w łączności z powyższsnłi spra­
wami kwestję unifikacji gospodarcze] b. Dzielni­
cy Pruskiej z Innem,! dzielnicami Polski postano­
wiono rozpatrzeć na najblilazem porodzeniu po 
świętach.

Ponadto rozpatrywał Komitet Ekonomiczny 
zasady projektowanych zmian ustawy o ochronie 
lokatorów, oraz projekt rozporządzenia w przed­
miocie przekazania Ministerjum Przemysłu i Han­
dlu spraw' transportów morskich, dokonywanych 
na zamówienie i rachunek Rządu.

K r o n i k a .
Uregulow anie przesyłek pieniężnych •  

Francji. W ielkie trudności, z jakiem i zwią­
zana była organizacja przesyłek pieniężnych 
robotników polskich 2 Francji do Polski, zo­
stały  usunięte przez stw orzenie specjalnego 
b iu ra  przy G eneralnym  Konsulacie w Pary­
żu, poaostaiaeego pod kierownictwom tam­
tejszego attache do suraw  wychodźczych. Po­
cztowa Kasa Oszczędności zajęta jest do rę­
czaniem adresatom  pierwszej partji. przeka­
zanych przez robotników polskich pieniędzy 
i odtąd już regularn ie  w odstępach miesięcz­
nych lub dwutygodniowych, stosownie do 
term inów  wypłaty, będą on! w możności 
przesyłani* zaoszczędzonych pieniędzy do 
k ra ju  wprost z miejsca swej pracy, za p o ­
średnictw em  funkcjonariuszy polskich, we­
dług kursu przesv’aneyo telegraficznie przez 
Polska Krajową K asę Pożyczkową.

Chleb i mąka. Kupony mączne karty bieżące­
go oćcresu na mąkę pszenną amerykańską ważne 
będą do końca okresu, t. j. do 11 -go b. m. Nato­
miast kupony chlebowe se-ji III-ej dla ehrześcjso, 
upoważmiająoe do nabycia ohleba lub mąki pwseo- 
neij, ważne będa wyłącznie do końca b. tygodni*. 
Kupony eerji III bart, wydanych dla ludności ży­
dowskiej, jlraoiły już swą wartość z dniem 1 k t t  
i prolongowane nie będą. W piątek sklepy realtav 
woć za rang k’wxwrv serji IV kart wydanych ludno­
ści chrześcijańskiej.

Dostawa chleha do składnie dziś l jutro odby­
wać się będzie w ilościach zwiększomydi talk. oby 
wtspnkoić możliwie wszystk'ch.

Dostawa chileba po świętach rozpocznie się do­
piero w dniu 5-yro b. m„ t. j. we czwartek. We 
wtorek 1 środę poówiąteeeną chleb dostarczany ni* 
będrc. Czynne będą tylko te składnica, którepu- 
sładać będą zapss towaru z przed świąt.

Cen* węgla. Z powodu podwyżseemta way
wogla przez Pań-Stwowy Urząd Węglowy a dniem 
wczorajszym obowiązuje w miejskirii składarii o- 
patowych nowe cero/ik detaliczny. Składnter po­
bierać maja prawo ®a jeden pud węgls grubego, 
koriki T i IL oraz orzecha I f II — mk. 13 ot*b 
za 1 pud orzecha III i pospótki — mk. 11.20 Z te­
go powodu na ręaliBowaey obecnie kupon Nr. 8 
karty węglowei lud'ność ma prawo otrzymać: TA
kwrty lednoporcjowe 4 pudy węgle za mk. 52. pół- 
toraporcjowe — 5 pudów węgla za trik. 66, dwu- 
porcjowe — 6 pudów węgla aa mk. 73. dwu i pól 
porcjowe — 7 pndów w. mk. 91 4 8-porsjowe — 
8 pudów ®a mk. 104.

HśeeawcMte. P. Tadeusz Kriber, teanszy re- 
feretrt sekret? rja tu prawniczego przy sądzie Naj­
wyższym, zastał powołany na stanowisko dyrektw 
Ta biura głównego Komisji Kodyfikacyjnej RafMy* 
pospolitej Polskiej. I

(a) Poir.oe rolna dl# Wschodu. W rwrządad* 
Zćera Wschodnich wydatne zostało roapotrządeente O 
utworzemru Komioji G'ów. Pomocy Rolnri dla ziemi 
Wschodnich. Starostom i komisarzom ty®* miejsco-. 
wości polecono niezwłocande przystąpić do orgaoł-' 
Bocjj komirii powiate^wyćh lub okręgowych z udzia­
łem w nich lokalnych organizs oH rotn czyc* 1 ter 
oych instytucji spo'ecsmyt* ee4e*n cieowtocmejo 
rozpoczęcia dzialalnoścL

(a) PrrnksTtfifconie safcól. Magistrat porfomowa 
przelwitalcić częśctowo szkoły dla tetrmróołarów m  
szkoły doksntsfrcjące 1 otworzyć nowe szkody lak, 
atehy Uećć ten wynos??® 9. a to -w celu urządzenia 
srać? według tych specjalności raenr.ieśtokaych I 
nrzewnvstonvrch. które uoriudafa m n m a  tdnść rjrmL
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(a) Miejskie szkoły brednie. Magistrat postano­
wił z pięciu sakół 4-o klasowych miejskich z po- 
ozątkiem roku szkolnego 1920/21 utworzyć szkoły 
(rednie (gimnazja wyższe), a mianowltęie: 4 mę- 
t&ie 1 jedną żeńską przy ulicy Hożej Nr. 27 sposo­
bem rozwojowej reorganizacji. Wydziałowi szkol- 
Bomiu w porozumieniu się z komisją oświatową 
Rady miejskiej i przedstawicielami opieki szkolnej 
szkół 4-telasowych, powierzono wybranie typów, 
według których winny być zróżniczkowane przy­
szłe gimnazja oraz sprawę ustalenia stosunku 
szkół tych do władz państwowych.

Paszporty zagraniczne. MinMerjum Spraw 
Wewnętrznych zawiadomiło wszystkie urzędy, wy­
stawiające paszporty zagraniczne, że obywatele 
polscy, zamieszkujący stale w Austrji, mogą wizo­
wać swe paszporty na wyjazd do Niemiec w nie­
mieckim urzędzie paszportowym w Wiedniu. Na 
terytorium Rzeczypospolitej, aż do czasu otwarcia 
konsulatu niemieckiego w Warszawie L innych 
miastach, po wizy na wyjazd do Niemiec należy 
się skierowywać tylko do niemieckiego urzędu 
paszportowego w Poznaniu.

Wydriał Komunikacji W. 8. Z. zawiadamia, fż 
w dniu 2 i 8 b. m. czynny będzie dla interesentów 
Jedynie od godziny 10 do 11 rano. W pierwsze i 
drugie święto zamknięty. Czynności normalne roz­
poczynają się dnia 6 b. m.

II  Walny Zjazd Delegatów Zw. Art. Scen Pol­
skich. Wczoraj w sali teatru Małego rozpoczął o- 
brady II Zjazd Delegatów Zwiądku Artystów’ Scen 
Polskich.

Na zjazd przybyli przedstawiciele wielu tea­
trów Małopolski, Kongresówki i Wielkopolski, re­
prezentujących do 40-tu filji.

Zagaił obrady p. Zelwerowicz; na przewwtni- 
esąoego wybrano p. Kotarbińskiego. Uczczono przez 
powstanie zmarłych członków Związku. Pierwszy 
dzień zajęły sprawozdania Zarządu Głównego i 
Zarządów prowincjonalnych, oraz wybory komisji.

7i Polskiego Towarzystwa Walki ze Zwyrod­
nieniem Rasy. W wielkiej sali SSaszyca Towarzy­
stwa Naukowego, odbyło się zebrani© ogólne Pol­
skiego Twarzystwa walki ze zwyrodnieniem rasy, 
ma którem prof. Michałowicz wygłosi! odczyt „Nie­
bezpieczeństwo zwyrodnienia młodego pokolenia w 
Polsce i wałka z wiem'"

Prelegent podkreślił fakt wymierania pokoleń 
Brodźmy eh w miastach.

W Paryżu rzadko kiedy 5-te pokolenie mięsa- 
ezańskie bywa notowane. Tylko wieś francuska z.a- 
sila stolicę. Brak powietrza i słońca jest potężnym 
czynnikiem zw-yrodnienia dzieci. Rozedma płuc i 
feme objawy przedwczesnej starości w czasie wojny 
1 po niej są często obserwowane.

Prelegent podkreślił również ujemny wpływ 
ribyt szybkiego amerykaatzowania życia na system 
nerwowy — oraz ujemny wpływ przekarmiania 
dzieci, notowany w sferach bogatych.

W dyskusji zabierali głos mówcy (dr. Illgier, 
sędzia Ciechowski, p. Lesiński, prot. Noiszewski, 
drowa Męczikowska, dr. Weruic 1 Irani), którzy za­
znaczali wpływ ujemny chorób wenerycznych, alko­
holu i gruźlicy na zwyrodnienie rasy i apelowali do 
młodzieży akademickiej, aby tworzyć koła walki ze 
zwyrodnieniem rasy przy Towarzystwie i szli w 
lud do robotników — głosząc zasady czystości, trze­
źwości i higieny rasy.

„Koło Poe!ów“. Ogólna zrzeszona ilość poetów 
w poszczególnych dzielnicach Polski ob-.cnie do-, 
sięga liczby stu: W dniu 19 b. m. do zarządu zre­
formowanej organizacji poetów, istaiedącej obecnie 
pod nazwą „Kola Poetów", weszły osoby następu­
jące: Ksawery Glinka (przewodniczący), Cezary 
Jetlervta. Radosrcw Krajewski (sekretarz), Wanda 
Meleer-Rutkowska, Zygmunt Różycki Antoni Sło­
nimski Edward Słoński Matrja Szpyrkówna. Zola 
Wojnarowska i Heraryk Leśniewski — Poeci, pra­
gnący wziąć udział w zjeździć literatów, winni nad­
syłać swe oferty oraz referaty do biura ,.Koła Poe­
tów" (uL Śniadeckich 23, tei. 159-09. Warszawa).

Wystawa Formistów. JVystawa Czarno-Biała, 
urządzana przez Seikeję Plastyków Polskiego Kto- 
bu Artystycznego. ciesząca się liczną frekwencją, 
otwarta będzie jaszcze tylko tydzień, aby ustąpi 
miejsca VI-j Wystawie Formistów z Warszawy, 
Krakowa, Lwowa i Poznania. Otwarcie tj bardzo in­
teresującej Wystawy nastąpi w sobotę, dnia 10-go 
kwietnia. Obrazy należy nadsyłać do dnia 7 kwie­
tnia włącznie.

Z Zachęty. Z powodu Świąt Wielkanocnych 
Salony wystawowe i biuro Towarzystwa Zachęty 
Sztuk pięknych zamknięte będą dla zwiedzający!,li 
przez Wielką Sobotę i Niedzielę. W drugie święto 
otwarte jak zwykle. Doznając dużego powodzenia 
wystawa jubileuszowa Antoniego Piotrowskiego, cr 
raz wystawa Stryjeńskiej trwać będą już tylko do 
7 b. m., po ukończeniu ich otwarta będzie zbiorowa 
wysiewa dzieł Edwarda Ok unia, oraz wystawy spe­
cjalne Henryka Gronibeokiego i Franciszka Sie­
dleckiego.

(a) Wynagrodzenie pr, -wodnlezącym. Magi­
strat postanowił podnieść z dn. 1 kwietnia 1920 r. 
normę wynagrodzenia przewodniczących i ławni­
ków urzędu rozjemczego o 100 proc- a mianowi­
cie określić wynagrodzenie przewodniczącego ma 
90 mk., a ławnika na 30 mk. za sesję.

(a) Konkurs na ogrodzenie. Magistrat posta­
nowił ogłosić za pośrednictwem Kola architektów 
konkurs na projekt ogrodzenia ogrodu Saskiego 
i dwóch bram od ul. Fredry; na nagrody i koszt 
ogłoszenia konkursu wyznaczono mk. 5000. Do są­
du konkursowego postanowiono ze strony magi­
stratu powołać profesorów, pp. M. Talwińskiego f 
W. Jabłońskfego.

(a) Polowanie nile. Zarząd stowarzyszenia 
właścicieli nieruchomości nadesłał do magistratu

pismo z zawiadomieniem, źe wobec podrożenia 
opłaty za wodę właściciele domów nie zgadzają 
się, ażeby własnym kosztem polewać ulice miasta.

(m> Przy pracy. W piekarni Zwiiąaku koleja- 
tnzy przy spalonym młynie parowym Frydrychewi- 
tcza przy ul. Ząbkowskiej nr. 52, na Pradze maszy 
ina parowa do robienia ciasta 'woiągnęła prawa rę- 
Ikę piekarzowi, 32-letniemu Franciszkowi Kali­
nowskiemu. Na bnzyk nieszczęśliwego motor za­
trzymano. _ Lekarz pogotowia stwierdził złamanie 
lewej ręki. oraz podniecenie klatki piersiowej i 
przewiózł Kalinowskiego w stanie ciężkim do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

(m) Między dziećmi. Przechodzący ulicą Pań­
ską^ róg Wroniej, 15-lstni Kazimierz Andrzejrzyk 
•(Pańska nr. 109) został zaczepiony przez nieznane­
go mu z nazwiska chłopca z ul. Pańskiej nr. 110, 
•który zaczął się wyśmiewać z A P drze jeżyka, wobec 
•czego_ między chłopcami wynikła bójka, podczas 
•której nieznanr chłopiec uderzył Andirzejcizyka ia- 
•kiemiś narzędziem w okolice Swej skroni, ’ robia.o 
•mu głęboką ranę. portem zbiegł. Kannego odpro- 
;wadzono do szwlała Dzieciątka Jęzus, gdzie njlo- 
żono mu opatrunek.

(m) Pomysłowe oszust Przr ul. PiiTaWsktoj, 
w Mokotow'e, aresztowano Eugenjwza Głowackie­
go (Strzelecka nr._ 29), który usitował sprzedać 
bańkę, napełniona" jakoby około 69 funtami spiry­
tusu. Po sprawdzeniu okazało się, że wdwnotrz 
bańki umocowana była rurka z© spirytusem, bań­
ka zaś była napełniona wodą.

(m) Zamachy samobójcze. Na ul. Śliskiej pirzed 
domem nr. 22 targnął się na żyoie przez wypicie 
jodyny 37-letmi Leo.pold BłażeJ, zamieszkały w tym­
że domu.

— 30-Ie'mia Agnieszka STonłewska, zamiesz­
kała pray ul. Olesińskiej nr. 12. w Mokotowie, w 
zamiarze samobójczym nap'll się jodyny. W oby­
dwa wypadkach pomocy desperatom na miejscu i 
udzielił lekarz pogotowia.

(m) Zwłoki w śmietniku. Stróż domu prav ul. 
Krochmalnej nr. 7 znalazł zagrzebane w śmie-hoh 
w skrzyni zwłoki dziecka pici żeńskiej, mające o- i  

koło czterech tygodni
(m) Gzymsy i skrzynki spadają. Ze szczytu do- j  

mu nr. 4 przytul. Marszałkowskiej oberwał się "ka­
wał gzymsu i ugodził w głowę przechodzącego ! 
wówczas 30-’etiniego StaP.isiawa Andziaka (Bońcaa 
nr. 2, w Sielcach). Lekarz pogotowia stwierdził 
•rozbicie czaszki i ranę tłuczona na głowie, poczem 
Andx'aka w stanie ciężkim przewiózł do szpitala 
św. Rocha.

— Przy ul. Badnena nr. 4 z ba’lkouu IV-go | 
pietra, należącego do pensjonatu „Ostoja", ober- j 
ws’a się słabo umocowana gkrzvnka z ziemią do j 
roślin i uderzywszy o płyty chodnika, rozbiła się 
na kawałki. Trrf zrządził, że nikt z  przechodniów 
raie odniósł szwanku.

(m) Z rozpaczy po śmierci córki. P. Mieczy- ; 
sław Małcz, prezes Tow Opieki rad Zwierzętami, 
zamieszkały przy ul. Koszykowej nr. 22. powró­
ciwszy do domu. zastał drzwi wiodące do kuchni 
zamknięte. Nie moga-c sam otworzyć, p. Malez we- 
zlwał ślusarza. Po wełśolu do kuchni zastano żonę 
p. iMalcao, 40-tetaią Józetę leżaca w kałuży krwi 
na łóżlou z raną postrzałową w usto. Obok zwłok 
leżał rewolwer. P. Maks samobójstwo żony swej 
TOOtv-witje rozpaczą z powodu niedawnej śmierci 
córki ich.

(m) Wykrycie kradzieży w ,.Oastrnrt>mff“. Na 
pl. Kercelego został zatrzymany Antoni Ga ller, b.

służący kuchenny w restauracji „Gaistnnomła**,
przy ictórm znaleziono część wyrobów platerowa­
nych, pochodzących a systematycznej kradzieży fl 
togo zakładu w oiągu marca r. b Właściciele „Ga­
stronomii" obliicoają straty na 10,990 mk. Gallara 
osadzono w areszcie.

Lis! do Redakcji.
Dn. 28 marca ukazała się w „Robotniku" pod* 

ipisana „(m)"' notatka p. t. „Niefortunne poszuki­
wani© ziemniaków", do której zakradła się nieści­
słość.

Stwierdzam, że podróż ma trwała dni 11, nłe 
zaś 9, koszty zaś podróży przedstawione zarządo­
wi Sklepu parafjalr.ego przy kościele Wszystkich 
Świętych w zestawieniu szczególowem wynosiły 

; 1929 mk. 40 f©n.
Jednocześni© nadmieniam, że przed wyjazdem, 

zakomunikowałem zarządowi, iż jako człowiekowi 
ipracy koszty podróży, j«k również i stracone wsku­
tek podróży dniówki, muszą mi być zwrócone.

Z poważaniem: Jan Urbanowicz,

Z sadów.
Specjalistka.

Była nią 40-łetnia Helena Obrębowslca, aku­
szerka z za’wodu, którą odwiedzały, od caasu do 
czasu panie, celem zasięgnięcia porad natury se­
kretnej.

I długoby jeszcze trwały ou-e tojemntoze po- 
siedzenia, gdyby nie wypadek poważny.

Wypadek tera z pania S. zaprowadzi! Obrę- 
bowstką na ławę oskarżonych sądu okręgowego, 
gdiz'e rozprawom przewodniczy! sędzia Janowski, 
a oskarżone z art. 467 kod. kar. (spędzenie pto- 
du) popierał podprokurator ś>'ciatopelk-Zawadzld.

Wob-eo tego, że rozpra’wv, ze względu na dra­
styczność ich szczegółów, odb-wnły się przy 
drzwiach za mieni etych, możemy jeno zaznaczyć, że 
wyrokiem sądu Obrebowrka skażaną została na 1 
lata więzienia i pozbawienie pra‘wa zajmowania 
się praktyką atouazaryjna w przeciągu 1«4 5-ciu, 
prayrzem wyrok ten m« być podany do wiadomo­
ści publicznej w 2-ch azasopismach codziennych —• 
na koszt oska-rźonej.

Narzędzia cbiiruirg'czne ujawniono u O. skora- 
fisko'wano na rzecz skarbu.

(m) Napad bandytów. Na wracaJaeydh wozem 
b Fale nic v do Kołbieli Abrama Go-Idberga. han­
dlarza i żonę jego. Bk me. na drodze prowadzącej 
przez las, w odległości dwóch wiorst od Wiązowny, 
raaoadło dwóch bandytów, uzbrojonych w karabiny 
li bagnety. Gdy napadnięci nie chcieli odd-ać pie­
niędzy. wówczas bandyci zadali Gold!bergowi I żo­
nie jego klika ran bag” etę m w ręce poczem nra- 
"bnwali Goldbergowoj 6.090 m1"' „ które miała O- 
kryte pod bluzką i zbiegli. Goldibergowa, która od­
niosła trzy rany. umieszczono w szpitalu Przemieć 
nienia Pańskiego.

Teatr ! Muzyka.
przedstawianiaWe wszystkich teatrach 

dziś 1 jutro  będą zawieszone.

T a n i o !  „ S t o i k a  S w o j s k a "
Ż ó ra w ia  40 , te le fo n  251.98.

POLECAMY: to w a ry  b ła w a tn a , b ia ła  m aterja -  
ly , ch u stk i, poA czochy, sk a r p e tk i, sz n u r o w a d ła , 
n ic i, ig ły , g a la n to r ja . P er fu m erja  i k o sm ety k a .

s a s H a e m r a s E BBsa ga a a ^ B iM a g a gsi

I S M S S

W  M fifen [n u  Iw law. Iittii. ta i ł  p. p.
zawiadamia wszystkich członków 1 p. restauratorów, iż praca z 
powodu świąt Wjelkiejpocy zawieszoną zostanie w sobotę t  ,j. 
dnia 3 kwietnia o godz. 5 pp. — zaczyna się we wtorek t. j. 6-go 

kwietnia od rana.

W ykwintne 
CZEKOLADKI I CUKRY

p o le c a ją  na  iw ię ta

Bracia RASZEWSCY
Sklep fabryczny 

w  Gmachu Teatru Wielkiego 
(pod filarami od N.-Senatorsk:lej)

Podziękowanie.
W spółtowarzyszom pracy, znajomym f życzliwym, 

i za oddanie ostatniej usługi ś. p.
Antoniemu W iśniewskiemu

składamy serdeczną podziękę.
B ra t T eo fil W iśn iew sk i 
c ó r k a  H elena W iśn iew sk a

llajtańsze „Źródło ToM ie".
Marszałkowska 95,

telefon Z3I-6S i 244-86. 5384
POLECA i

Kawą I m iesza n k i. H erbato. Kakao. C ykorie. Ko­
r zen ie . G rzyby. O cet. E ssen o je  o c to w e - P ow i­
d ł a .  M arm oladę. Miód. O w oce s u s z o n e . S a r d y n ­
k i .  Ś le d z ie . Oleje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C ze­
k o lad ą . Cukry. Irysy  I inne k o lon ja ln e . Mydło 
i w s z y s tk ie  d o d a t k i  do pran ia . P a s te  do obu­
w ia . S z u w a k s . Ś w ie c e . Z apałki. S m a r o w i d ł o  d o  

w o z ó w . Ceny h u rtow e.

W ysyłka k o le ją . A sek u ra c ja  t ra n s p o r tó w .

Wódki i l ikiery
poznańskie, oraz mocne na 60°

w w ie lk im  w y b o rz e  p o leca  na  ś w ię ta

S k ł a d  W ć d e k  i L i k i e i * ś w

^  D zika 39
R estau ra to rom  odpowiedni ra b a t.

Zęby sztuczne
używane

id 1 ni di 15 nMa 
Platyna 11. 330 gram

kupuje

M ó b  Baron
K ró lew sk a  39 m . II.

TELEFON 245-23 5693

Do sprzedania 

łó ż k a  z e b x ^ e  x  saaf'ksjs
 W ia d o m o ść  s B e d n a r sk a  2 8  m . 5 .

Wydawca: Macz. R ada Polsk . P a r tii  SociaL

fóajster-hlałos&órnik
(specjalista) znający dokładnie farbowanie z dobrem! re fe ren d a­
mi potrzebny na wyjazd na bardzo wygodnych warunkach. Wia­

domość, M arjańska U, m. 15, re lce r  od 4 - 6  pp.

Poszukuj? STflłilSŁRU?! FOCHI,
który przed wojną mieszkał u p. Z* Keller 2714 Kimtall awe
C hicago III N orth A m erica , ktokolwiek wie o jego teraźniej­
szym pobycie zechce listownie zgłosić adres do siostry Anieli 
Focht-Rokoszowej zamieszkałej W arszawa, ul. Warecka 7. Admi­
nistracja „Robotnika"). Prosimy „Dziennik Ludowy" o przedruk.

l3i*iitin wyUOr
najmodniejszych o k r y ć  dam­
skich. kostjumów, płaszczy. Wy­

rób własny. Ceny nizkie.

Pmwiia Ir. DKKIEWiCZ,
Hoża 54, te l .  121-71.
Firm a chrześcijańska.

■ a . . * *- s «

MinTi3 Oroiarild
A lchele  & B achm ann  

64x75
do sprzedania w do­
brym stanie bez mo­
toru z n o w c m 1 

walcami.
fwarda 45, m. 13.

i COŁOSZElilłl DBOBUŁ f
i )  fl’tf 'in k i ślubne, złote, sre- 
AJ UJidUAI brne. wielki wy­
bór, złote pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo nizkie: 
Magazyn jubilerski, Uutmacher 
Smocza 21._______________

r a m  Hffinmi
Opieki M inisterstwa Spraw Woj­
skowych w Warszawie podaje 
do wiadomości Inwalidów woj­
skowych, że ostateczny termin 
zgłoszeń do rejestracji dla za­
mieszkałych w granicach b. 
Królestwa Kongresowego jako 
też pochodzących z ziem wscho­
dnich, przynależnycn do pań­
stwa Polskiego, upływa z dn. 
15 kwietnia 1920 r. Późniejsze 
zgłoszenia kandydatów do praw 
inwalidzkich uwzględniane bę­
dą wyłącznie przybyłym po po­
wyższym terminie do kraju-

do pisania używane 
różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re 
paracje. Feliks Kon, Złota 27. 
telefon 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. .5358
itoiU.y binokle, prezerwaty- 
jfiu.fllj wy. p a s y  brzuszne. 
Najtaniej bo w podwórzu. Jero­
zolimska 47.

n tfłłh tH  chłopiec do biura 
U11 &-Uli f techniczno-handlo­

wego .Ebonit", ul Elektoralna 
11, m. 19. Zgłoszenia piśmienną 
składać osobiście pomiędzy 4— 
6 pp. 5702

U ran ii L i i“ v S m S
miejsce w dniu 31 marca r. b. 
o godzinie 9-ej m. 50, na plat­
formie w tram waju Nr. 17 na 
rogu Świętokrzyskiej i Marszał­
kowskiej pomiędzy niżej podpi­
sanym a oficerem armji naszej 
który przystawił mnie i jedne­
mu z pasażerów  rewolwer do 
głowv, proszę o podanie swoich 
nazwisk. Zorawia Nr. 11 m. 21,
Petrykowski.
itfjjiin  Prz°dswiąteczna tfy- 
IVjelilB p r z e  d a ż  najmodniej­
szych okryć damskich. Kostiu­
my od 650 mk.. palta wiosenne 
450, sukienne 950,—oraz suknie, 
bluzki, epodnice Wybór kolo­
rów, ostatnie fasony. Ceny naj­
niższe. Hoża f>4, Br. Unkiewicz.
?3<iin«!u dowody W arsz. Akc. 
luy!u$ij Towarzystwa Pożycz­
kowego Oddział 11, Nowomiodo- 
wa 2 za Nr. Nr. 177210 l<7?93.
/ nłlił sztuczne używ ane od i 
lUUł do 35 za sztukę, platyna 
150 gram  kupuje chrześcijański.1 „  ______________________

skład uiaterjałów 
nych, Żorawia 1.

dentysty,;z-
5533

Odbiło w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks R*»*l j


